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W y c h o d z i  w dni  p o w s z e d n i e  
w d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu , dla prow ii-./i 
o 8. wieozbreiii

P r z e d t ł a t a  - ^ - 3 r x i o s x :
W e ’ woły U* z d-Mt wa do domu: miesiącznic. zł 1 ■,

kwartalnie -t  4 .5 0 . półrocznie 9  sil.
Nu prowlnwi /. pizeeyłku [iu*JZto"ł•_ miesiąs/.nic 2 z;..

k w a rta ln ie  6  z ł ,  p ó łro c z n ie  1 2  z ł.
Za K ranie:: kw artalnie zł ^  P°^ro'-‘z n |e 13 zł

Vz t i ic r  k o s z tu j* '  6  im n t u v t .

I M  HA UKI)AKA’V I :  Ul. Ozarninokiego 1.4 parter.
U warte od doIT}- ,w południe.

I t l l l i A  A IIM IM 1* ' "  '  Li- Czarnieckiego 1.2
(sklep). Otwarte od godz. !) do 1 w południe 
j . <| -i do 7 wieczorem

O g ło sz e n ia  1 p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  ze  Lw ow ie 
Adm inistraeya O-ns. N ar. ul. Czarniecaiego 1. 2 (salop) 
księgarnia Jakubowskiego i 7,a lurowiezs. pi. Msryaeki 10 
tudzież , Biuro dzienników" ul. Karola* Ludwika 1. V

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w P a r j ż n :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Feur- 
Paris. — AVe W ie d n iu : llansenste in  & Vogler (Otto 
Maks). W uięsehgasse 10: Bittiolf M ,=se, Seilerscidte 2. 
A.Oppelik, G runangergasse 12; M. Lukes, Wollzeile 6- 
H. Sebsliek, Wollzeile 11 i J . Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7. — W H a m b u rg u :  A. S te in e r.— W F r a n k 
fu rc ie  n.M .: Haasenstein & V ogler i G. L. Daube & C 

W W arszaw ie : Reichmaun <fc Frendler.

CENA OGŁO SZEŃ ': O g ło sz e n ia  z w je z n jn e  za je 
dimszpaltowj- wiersz dobuyrn drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N a d e s ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

O d w yd aw n ic tw a .
Przedpłata wynosi:

We Lwowie z dostawą do domu :
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „

na prowinęyl z jprzesylką pocztową:

miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 0 „ 
półrocznie 12 •

.G a z e t a  N a r ."  wraz z „S zc zą tk iem "

kosztuje: 
we Lwowie z dostawą do dom u: 

miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 1 1  „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartulnie 7 „ — ,  
półrocznie 14 „ — „ 

Prenumeratę na .Gazetę Narodową" i 
„Szczotka“ nadsyłać należy pod adresem: 

A dm inistracja  „Gai. Narodowej"  
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Wskutek umowy zawartej z p. 
K  B o j a n e m ,  autorem d ruku jye j  
się obeeuie w odcinku powieści p. t.

F I A S K A . "
azauowni nasi preuuoieratorowie mogą 
nabywać w naszej administracyi za 
połowę ceny powieść tego aamego au
tora p. t.

Tymko aiCedier.
Cena księgarska zł. 2, dla prenumerato

rów „ Gazety“ franco
z ło t^ rc łi je d e n .

-  Stosunki rosyjskie.
Lw6w d. 31. maja.

Wierzymy w pokój p rzynajm nie j  
na okres kilkuletni. Oa zb v t  długiego 
czasu rozs tra jano  nas  groźbam i k a ta 
strof, abyśmy nie przesta li  wreszcie 
obawiać się ich w ybuchu. N ietylko 
zapew nienia w mowach tronowych, 
m ety ik o  sy lo g itm y  polityków  dw u
znaczne ja k  wyrocznie P ity jsk ie  uspa
ka ja ją  op in ię; więcej p rzyczyn ia  się 
do tego uspokojenia znużenie. Zdaje 
się zresztą, źe Rosy a i je j  zaborcza 
po li tyka  święcić zamierza ferye d łuż
sze, po trzebne do za ła tan ia  deficytów 
społecznych i finansowych, w yczerpa
nej klęskami elem entarnem i ludności, 
zda je  się, że mimo ciągłośoi zbro jeń  
ca ra t  o wojnie na razie nie myśli, 
gdyż i w Azyi i w południowo-wscho
dnich guberniach europejskich  ręoe 
m a zw iązane zwalczaniem głodu, cho
rób, ekonom icznem i zadaniami bu d o 
wy kolei (syberyjskiej, k tórej koszta 
wynieść mają więcej, niż 361 m ilio
nów rubli) i innych dróg, melioracyj 
g run tow ych  n iezbędnych dla opędze
n ia  się chronicznem u głodowi i t. p.

Tak więc z jednej s trony  miecz Da- 
moklesowy w iszący nad  Europą, od
wrócił się — z drugiej a to li  s trony  
n ik t  nie wątpi, że Ilosya swoich za
miarów zdobycia Carogrodu, upoko
rzenia N iem iej i rozbicia A ustro -W ę
gier  n ie  zaniechała. Carat n igdy  nie 
zrzeka się — odwleka tylko. W tern 
leżała też zawsze tajem nica jeg o  wiel
kich tryumfów. Od dwóchset lat k ro 
czy ze zmiennem  szczęściem, ale n igdy  
nie us traszony  chwilowemi klęskami 
po raz obranej drodze. Ju ż  P iotr Wiel
ki m arzył o rozbiorze Polski i podbi 
ciu Turcyi. W szystkie w ojny z Tur- 
cyą od czasu K ata rzyny  były  p row a
dzono w jed n y m , z góry  zakreślonym  
celu. Wiedzą o tem państw a eu rope j
skie a przecież nie zdobyły  się nigdy 
na wspólną akcyę przeciw  założeniu 
nowego wschodnio-rzym skiego impe- 
ry u m ,p o d  którego obuchem jęcza łyby  
w stuletniej niewoli w szystkie  — ju ż  
nietylko słowiańskie, ale i niemieckie 
i rom ańskie  szczepy. W polityce n a 
szych czasów epoką j e s t  k ilka  m iesię
cy a k ilka  la t w iekow ą zdobyczą. Na 
dalsze horyzon ty  nie w ybiega dyplo- 
macya.

Mamy tedy  pokój. N iektóre  p isma 
zastanaw iały  się nad  upadkiem  Sło
wiańskiego tow arzystw a dobroczynno
ści w P etersburgu , które liczy obecnie 
tylko 500 członków i nie rozporządza 
rzekomo ani wpływami, ani kapitałem. 
Zapom inają ci obserw atorzy rosy jsk ich  
stosunków, że nie j e s t  dziś na  czasie 
robić coś dla .b rac i  uciskanych". Ale 
gdyby  się tylko coś ruszyło  w Bułga- 
ryi, to  z pewnością zna lazłby  się Czer
najew zw. II j a k  w roku 1877 i w ię
cej może jaszcze zebranoby  kapitału , 
niż owe pół miliona rub li  skonstato
wanych urzędownie, j a k o  zasiłek  dla 
Serbów. D z i ś  niem a kogo „ratować!"

S e r b i a  kokietuje wpraw dzie z Ko- 
s y ą ,  ale j e j  sym patye dla ca ra tu  są 
coraz platoniczniejsze a ugruntow anie  
dynasty i, samodzielność poli tyczna, 
w zros t  l i te ra tu ry  własnej, sztuki, te a 
tru , p róby  rozw oju  własnego p rzem y 
słu są zaporami n ieprzezw yciężonem i 
dla w pływów rosy jsk ich  em isaryuszy. 
Jak iś  wychowanek starej tradycy i  za 
dek lam uje  czasem  jeszoze o potrzebie 
uczenia  się ję zy k a  rosyjskiego, ale 
większa część Serbów kształci się w 
Paryżu  a naw et w Niemczech.

Przywrócić ich do sumiennej oceny 
p rzy jaźni moskiewskiej m ógłby chyba 
jak iś  Kaulbars, lub Ignatiew , jak o  n a 
słany gubernato r.  Do tego daleko, a 
„Towarzystwo dobroczynności" nie ma 
na  razie do kogo udaw ać się ze sw o
j ą  ja łm użną. J a k  skończyło się w B uł-  
gary i  wiadomo! Nowosti od czasu do 
czasu podejm ują wojnę krzyżow ą p rze
ciw księciu Ferdynandow i — a świeżo 
rozpow iadają  o konieczności wmięsza- 
nia sie w polityczne w ypadki b u łg a r
skie i o s ia rczystym  proteście, k tó ry  
wygotować miał rząd  petersbursk i p rze
ciw tym  wypadkom. Do kogo ten p ro 
test wystosowauym  będzie? Czy do 
sułtana, czy do mocarstw europej
skich? Ju ż  dość napsuto  no t dyp lom a
tycznych.

Co się zaś tyczy  „energ icznych“ 
środków wm ięszania się, to jedynym  
byłaby okupacya, tj. wojna z R um u
nią, która przecież nie pozwoli na 
przejście wojsk rosyjskich  przez tery- 
boryum swoje, B ułgaryą i Turcyą, albo 
też z Turcyą, B ułgaryą i flotą ang ie l
ską, która na tychm ias t  w ypłynie na

obronę Carogrodu. Otóż na  tę  energię 
dziś Rosyą się nie zdobędzie, gdyż  sa
ma pragnie  teraz pokoju i lepszego 
przygotow ania  do wojny.

Właśnie obradują  w sztab ie Peters
bursk im  nad środkami dalszych zbro
je ń  i nad przejściem do mniejszego 
system u repetyerek  (kalibru  61/* mili
metrowego). Rosya sama jedna  nie mu 
powodu obawiać się żadnego napada

k o n s ty tu cy jn y ch ;  dalej dotyczą prze- 
dew szystkiem  religii  następcy  tronu, 
k tó ry  po ks. Ferdynandzie  obejmie 
rządy, mianowicie zezwolenia, aby był 
katolikiem — kw estya  niemniej d ra 
żliw a w państw ie  wschodniem, na- 
wskróś prawosławnem. Trzeba było 
niezmiernej abnegacyi ze strony de
putowanych, aby na ową pierw szą 
zmianę p rz y s ta l i ; t rzeba  było niesły-

ze s trony  sąsiadów, a je j ciągłe z tał rchanej abnegaoyi ze s trony  ludności,
kiem w ytężeniem  prowadzone u lepsze
nie s tan u  wojska i sił zb ro jnych  nis 
ma nic innego na  celu, j a k  tylko przy
gotow anie się do wojny zaczepnej.

Godnem je s t  zastanowienia dlaczego 
patryo tyczne  dzienniki rosyjskie odzy
wały się w ostatnich dniach z pewnym! 
przekąsem  o słowiańskiem tow arzy 
stwie dobroczynności? Rosyjska dy-< 
plomacya od pięciu la t  i więcej napró-. 
żno podkłada m iny  na Bałkanie, 
W szystkie sz tuczki w B ułgary i zawio-- 
dły i teraz  składa się w inę na  jedną! 
z g łównych ajencyj m oskiewskich na 
Towarzystwo dobroczynności. Środki 
jego  nazyw a się „idealnemi". Is to tn ie  
aż śmiech zbiera, g dy  się czyta o ty m  
„idealizmie" moskiewskim. W przeciw-* 
staw ieniu  do tych  m rzonek  słowiano- 
łilskich żąda się oczywiście b ru ta l
nego pogwałcenia w otwartej takiej 
wojnie. Spiski, dynam it, bomby, uwie
zienie A leksandra B attenberskiego i 
nasadzenie  skrytobójców, — to idea
lizm.

Jednak  T ow arzystw o dobroczynno
ści n ie  zn iknie  z widowni. Jego 
i kadry  zawsze pozostaną. Potrzebne1 
ono j e s t  dla dopełnienia urzędowych 
„gwałtów, — półurzędow ym i 
m iu. Z tyoh „idealnych" i nieideai- 
nyeh sk łada się cała m etoda caratu. 
A na oo Towarzystwo zda  się choćby 
i dziś, dowodzi prośba R u s i n ó w  w 
Rosyi ży jących  wystosow ana do n ie
go, aby p a tryo tyzm  rosy jsk i nie ścier- 
piał ucisku  Rusinów przez wrogów 
caratu, k tó rzy  zginąć muszą, p rzed 
potęgą Rosyi. Ci Rusini zapomnieli o 
tem, że w Rosyi żyje odłam ich naro 
du nie uznaw any naw et z nazw iska 
przez  „pa tryo tyzm " rosyjski.

i «  i i
Lw ó w  d. 31. maja.

Onegdaj, a więc wcześniej niż się 
spodziewano, odbyło się zamknięcie 
wielkiego sobrania  bułgarsk iego , n a j 
wyższej w ładzy prawodaw czej k ra ju . 
W niniejszej erze dziejowej, znam io
nującej się pod w zględem  m ięd zy n a
rodow ym  jak o  era  narodowości, zam 
knięcie to wielkiego sobrania  b u łg a r 
skiego jes t ,  obok s tw orzenia zjedno 
czonych Włoch i Niemiec, n a jw ażn ie j
szym  wypadkiem, pod w zględem  ogól
nym  zaś j e s t  w ypadkiem , nieskończe
n ie  przenoszącym  w ytw orzenie  Włoch 
i Niemiec — jeżeli zw ażym y jak i  to 
m aterya ł nin iejsza era dziejowa zna
lazła w tam tych  w ielkich  kra jach  i 
narodach, a j a k i  w Bułgaryi.

Wielkie sobranie bu łgarsk ie  zw o
łane zostało, j a k  wiadomo, dla za tw ie r
dzenia wielce doniosłych zm ian kon- 
s ty tucyi,  k tó re  ju ż  przez pospolite 
sobranie uchwalone zostały. Zmiany 
te dotyczą m iędzy  innem i ogranicze
nia liczby depu tow anych  — kwestya 
niesłychanie d raż l iw a  w państw ach

aby d ruga  zm iana weszła do konsty- 
tucyi.

I oto wszystkie  zm iany p rzy ję te  
zostały  jednom yśln ie .

Onegdaj odbyło się zamkniecie wiel
kiego sobrania przez księcia w obe
cności księżnej. Ceremoniał był ten 
sam co p rzy  otwarciu, zapał, jeże li  to 
możliwe, jeszcze  większy. W mowie 
tronowej książę dziękował depu tow a
nym  za ich dzieło pa try o ty czn e  i g ra 
tulował im  jednom yślności 'w spełnie
n iu  posłannictwa, ja k a  się w przy ję 
ciu zm ian  konsty tueyi objawiła. Jest  
to jaw n y  dowód, j a k  naród  bułgarsk i 
kocha p iękną ojczyznę swoją, j e s t  to 
dowód jeg o  tak tu  i roztropności, z j a 
k ą  broni swych praw, wolności i sa
morządu. Zmiana u s taw y  zasadniczej 
j e s t  w  obecnej chwili cennym  darem 
;dla o jczyzny i korony. „Jestem  p rze
konany — kończy ł książę — że naród 
moj tę  reformę uważać będzie jako  
jeden  z najw ażn ie jszych  wypadków  
zaszłych podczas mego panow ania". Zło
żyw szy  ponow nie w szys tk im  depu to 
w anym  podziękow anie , oświadczył 
książę, źe sesya j e s t  zam knięta . Nie
bawem ukaże się p rok lam acya  do n a 
rodu, obwieszczająca u o h w a ij  w ielk ie
go sobrania.

Gdzie owe wichry, jakie wobec za
proponowanych zmian konsfcytuoyi buł
garskiej chciał proklamaeyą swoją Gan
ków roznieść po Bułgaryi, a do czego 
postępowaniem swojem metropolita tir- 
nowski, następca patry&rchów bułgar
skich pośrednio się przyłączył i w któ
rych współdziałać rozmachiwał się eks- 
archa bułgarski ( wykonujący prawa 
patryarsze względem Bułgaryi) ? Gdzie 
owe pioruny, któremi lunął wiadomy 
kLmuuikat rządu rosyjskiego przeciw 
zmianie konstytueyi bułgarskiej?

W  niwec poszły wszelkie in tryg i  i 
i pogróżki olbrzyma rosyjskiego, wobec 
cierpliwości i rozsądku drobnego naro
du, który zalany został ongi przez po
top muzułmański, jeden z owych poto
pów dziejowych, podobnych biblijnemu; 
narodu, którego szlachta wytrzebioną 
została, albo się zb isu rm aniła ; narodu, 
którego hierarchia duchowna składała 
się aż do wczoraj z wilków greckich ; 
narodu, k tóry  pięć wieków był w ea- 
łem znaczeniu, w całej grozie niewol
nikiem ; narodu bez szkół i pewności 
mienia.

Ale naród ten — mieszanina sło
wiańskiego i turańskiego — zachował 
jako skarby  najcenniejsze pracowitość 
niezmordowaną, jedność we wszelkiej 
doli, wytrwałość i cierpliwość bez g ra 
nic. Nie własnym orężem wybił się na 
swobodę, ale wybawca okazał się sroi- 
szym od wielowiekowego dręczyciela. 
Turczyn nie targał się na narodowość 
Bułgara, ale tę starał się zdeptać, zni
weczyć carat, k tóry wszystkie opano
wał był sprężyny rządów kraju i wszy
stkie jego siły wojenne. — Ale wobec 
strasznego w takiem położeniu długu 
wdzięczności a niezmiernej przewagi 
materyalnej c a ra tu , wobeo niesłycha

nych  in try g  onego w łonie narodu, 
Bułgar nie dał się wyprzeć z warowni, 
j a k ą  mu były wspomniane powyżej 
cnoty.

Pierwszy książę, Aleksander Batten- 
berg, dał niesłychany polot moralny 
swemu narodowi, zb ieraniną od pługa 
i owiec bijąc wprawne pułki serbskie 
i sztandary Bułgaryi niosąc w głąb 
Serbii. W  czas wojna ta; iście b ra to 
bójcza, ale Bułgarom narzucona, zaże
gnaną  została pokojem godziwym, aby 
sąsiedzi i bracia nie zamienili się we 
wrogów, a więc na zabójstwo wzajemne 
się nie skazali. Bułgarya podniosła się 
we własnych oczach i w oczach świata. 
Nie było to po myśli caratu, krzyżując 
jego plany co do Bułgaryi. Ohydnym 
spiskiem . pozbawiono księcia tronu a 
kraj przewódzcy, rozburzono w nętrzno
ści narodu. N ap ró żn o ! Młody książę 
słynnego w dziejach dynastyzmu domu 
Koburgów, katolik, Niemiec, przekradł 
się do Bułgaryi, powołany przez naród 
i objął rządy.

Yv żywej jeszcze pamięci są owe 
straszne spiski mordów na księcia i 
Stambułowa, kierowane ręką, p ienią
dzem i powagą Rosyi urzędowej — 
padli ofiarą ty lko m in is te r  Belczew i 
poseł Wulkowicz — i nie wiele upły 
nęło czasu, a książę mógł na d ługie 
miesiące opuszczać kraj swój, pew ny 
tronu  i powrotu. I tu  w ystępu je  po
sągowa, iście rzym ska postać S ta m b u 
łowa, rzeczyw istego wszech władcy k ra 
ju ,  k tó ry  ślubowawszy w iern ie  służyć 
ojczyźnie, tej wszechw ładzy tylko dla 
dobra  k ra ju  używ ał i używa.

Młode państew ko  azyatyckie, za
mieniło się w europejskie, uporządko
wało finanse, w y tw arza  oświatę i ku l
turę,  zorganizowało liozną i dzielną 
armię, obwarowało brzegi, pobudowało 
koleje, zjednało  sobie cześć i p rz y 
chylność cyw ilizowanej Europy, skon
solidowało się w ew nątrz.  Jedno z pism 
berlińsk ich  powiada: „Świat nie wi
dział podobno jeszcze  p rzyk ładu  tak 
świetnego błogosław ionych skutków  
wolności i samoistności narodowej jak  
w Bułgary i" .  Dwóch tylko w arunków  
do zupełnego szczęścia nm stawało

‘g a ry i  — dynasty i  i zupełnej n ie
podległości. Książę zaręczył się z księ 
źniezką z najstarszej dynasty i ,  Bur 
bonów, katoliczką. Naród u ła tw ił  oże
nienie, p rzy jm ując  w pospolitem ze 
braniu  odpowiednie zm iany  konsty tu  
cyi, k tóre  miało zatw ierdzić  wielkie 
sobranie. Księżnę swoją p rzy ją ł  naród 
z zapałem bez granic, czego n a jw y 
m owniejszym  wyrazem  jednom yślne 
zatw ierdzenie  zmian konsty tueyi.  Bóg 
pobłogosławi ten  h is to ryczny  zw iązek 
małżeński, Bułgarya o trzym a dynastyę, 
a więc stałość rządów  — a i niepodle
głość przyjdzie.

I ta k  dalej po święcie zwycięzkim 
pochodem pójdzie zasada narodow ości!

Kolej fasowa.
II.

W tydzień po odczycie p. Michałow
skiego m i a ł  odczyt prezes sekeyi komu
nikacyjnej wystawy krajowej, profesor 
p o l i t e c h n i k i  p. Karol S k i b i ń s k i  o hamul
cach z szczególnym uwzględnieniem ha
mulca systemu Michałowskiego. To je 
szcze bardziej zainteresowało naszych

techników, którzy w sali towarzystwa 
politechnicznego licznie się zebrali.

P. Karol Skibiński gruntownie zba
dał pomysł p. Michałowskiego, wykonał 
najściślejsze obliczenia i w prelekcji 
swojej przed licznie zgromadzonemi te
chnikami, między którymi znajdowali się 
najznakomitsi teoretycy i praktycy, do
wiódł jasno i stanowczo, z całą nauko
wą ścisłością, że przyrząd Michałowskie
go wybornie działu w t *  
kach i łukaeh, łże zateiń n a  U j P f T B -  
że mieć szerokie i praktyczne źastomł* 
wanie. ' - ' " r

Przedstawiając korzyści ekoaohłtctfaę 
i finansowe, jakie przynieść mole łftf&w 
i niezawodny sposób transpiośttt 
będzie nie od rzeczy pór -ć 
siejszym spdęobem jlr 
darki przy spożytkować 
rym to cela preytodtofle ujeKiore nader 
ciekawe zastawienfa cyfrowe z-odczytu’ 
Michałowskiego;- . •

Majątek iNAmający 54,000 hektarów 
lasu w myśl zasad gespódarcifcyąhF powi
nien rok rocznie stodwudziestą część tej 
powierzchni lasów do wyrębu przeina
czyć, a zatem powinien 450 hęktarńMf hi- 
su rocznie wyrąbać. *■

Jeżeli z jsdnógo hektara> średniej 
zwartości lasów ptiayma 400 pni Wyso
kopiennych a każde drzewo daje 3 sze
ściometrowej długości kloce, natenczas 
otrzyma z hektara 1200 kloców a z 450 
hektarów 540.000 sztuk 6 "metrowych 
kloców.

Chcąc tę ilość drzewa wywieść na 
targ potrzebaby, licząc, że na jeden wa-

fon kolejowy pomieszczę 25 kloców, 
1.600 wagonów naładować, któreby 720 

pociągów towarowych do roku zestawiły. 
Gdy tymczasem ten majątek X pomimo 
inteńzywnej gospodarki do swej Staeyi 
kolejowej nie wysyła nawet łOO pocią
gów towarowych rocznie z czego wynika, 
że rocznie 620 pociągów towarowych 
drzewa w górach przepada bez pożytku i 
gaije-

Jeżeli przyjmiemy, że każdy ładunek 
wagonowy drzewa materyałowego repre
zentuje , wartość nafcto 150 zł., żfftgfc 
przepada na rok suma okrągła dwaTpół 
miliona zł. Przyczyną tego jes t  niemo
żliwość wydostania tego drzewa sposo
bami do dziś znanymi-

Majątek X kupiony został za taką su
mę, że jedno drzewo wysokopienne ko
sztowało 3 ct. — to samo drzewo do ko
lei żelaznej sprowadzone reprezentuje 
przeciętuą wartość cc najmniej 1 0  zł., 
z tego wynika, że kolej, któraby umoże- 
bniła w sposób łatwy dostanie drzewa 
z lasu niedostępnego do stacyj kolejo
wych podniosłaby wartość majątku 338 
razy.

Za dostawę drzewa do dworca kolei 
na odległość 3 0 - 3 5  kilometrów płacą z 
Krępny lub Świerchowy do stacyi kole
jowej Jasła za ładunek wagonu kolejo
wego końmi dostarczonego 140 zł., z Bar
w i n k a  do Jedliezn płacą za wagon kole

jowy 148 zł., nie licząc w to powiększo
nych kosztów administracyi i wydatków 
na utrzymanie ludzi, którzy za furman
kami po wsiach uganiać musza i wydat
ków dla robotników, którzy to drzewo 
do wagonów składają. Nie mniej płaca 
inne firmy za dostawy materyału drze
wnego do kolei. Gdy się zważy, że firma 
może bez uszczerbku dla gospodarki la- 
sowej dostarczyć dziennie do kolei 30 
wagonów drzewa, coby każda firma chę
tnie uczyniła, gdyby tylko dostała odpo- 
wiedną ilość furmanek.

A o ile większą korzyść da kolei za
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M A S K A .
powieść współczesna

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

W pierwszej połowie sierpnia rozpo
częły się przy tartaku roboty około wzno
szenia wiązań. Prawie od tygodniu Ro
man dzień w dzien bawił tam po kilka 
godzin, przyglądając się z zadowoleniem 
raźnie postępującej pracy. Jednego dnia 
nad wieczorem wręczył mu lokaj War wi
ęzów mały liścik pisany ręką pani Ste
fanii. Treść listu była nastędująea:

„Kochany kuzynie ! Bądź łaskaw przy
być do nas na herbatę. Chcielibyśmy 
z 'tobą  pomówić w pewnej ważnej spra
wie. Do miłego widzenia.

Stefania Warwiczowa."
Roman odrzekł lokajowi bez namy

słu :
— Dobrze. Oświadcz państwu, że za

raz przyjadę.
Miał wprawdzie powody do odmówie

nia zaproszeniu : najpierw parne powie
trze zapowiadało bliską burzę, powtóre 
przyrzekł Jance wrócić wcześniej do do
mu, lecz ostatecznie, czyniąc zadość pro
stej uprzejmości, nie odmówił.

— Ot — myślał — skoczę na ohwilę, 
dowiem się, czego odemnie żądają, i za
raz wracam do domu...

Jak pomyślał, tak i uczynił — a ra 
czej uczynił cokolwiek odmieuniej, niżeli 
pomyślał.

Przed ganek pałacyku aa  s p o tk a n ie  
j 'e g o  wyszłu s a m u  pani W a r w ic z o w a  i 
oświadczyła zaraz na wstępie, że Maryan 
w tej chwili nadjedzie, wyjechał bowiem 
do miasta jeszcze r a n o , ale przyrzekł 
powrócić do domu z uderzeniem godziny 
siódmej. Prosiła go do saloniku.

Serce Romana zakołatało silniej, jak 
odvbv tknięte złem przeczuciem, cofnąć 
się je d n a k  nie wypadało. Wszedł.

Chociaż słońce nie zaszło jeszcze, 
w pokoju już szarzało. — Nadciągające 
z zachodu chmury zakryły swiefanrf 
oblicze słońca zupełnie, tak, ze a 
się poczucie, jakoby .dzień skurczy ę 
o jedną przynajmniej godzinę, oJS y  
jąc ją  na rzecz nocy. Szary mrok o o- 
czył wspaniałe sprzęty saloniku, przy e- 
gająeego do buduaru pani Stefan'1; z po 
za egzotycznych kwiatów przebijały 
prostokąty okien spiętrzone chmury niby 
wytopione z m eta lu , okrywającego się 
wskutek krzepnienia na powietrzu mato
wą skorupką tlenku metalicznego; gdzie- 
niegdzie tylko sino-fioletowy brzeżek po
wietrznego bałwanu wskazywał, że po za 
nim żar słońca pali.

Chmury takie przepełnione elektry
cznością , będące zapowiedzią potężnej 
nawałnicy, budzą w człowieku niepokój.

— Czy bardzo ci spieszno, kuzynie, 
do domu ? — zapytała słodko Stefania, 
gdy usiedli.

Roman spojrzał z niepokojem w o-
kno.

— Nie, kuzynko — odrzekł obojętnie. 
— Wprawdzie Janka będzie się niepo 
koiła, lecz ostatecznie uwzględni ważne 
powody, dla których musiałem państwa 
o d w ied z ić .  W  k a ż d y m  rnzie zechcesz mi 
w y b a c z y ć ,  że wręcz zapytam, czem mogę 
państwu służyć ?

Stefania, odchrząknąwszy z cicha, rze
kła po krótkim nam yśle:

— Za chwilę Maryan przyjedzie... 
Opowie on sam najlepiej, o co mu cho
dzi. Polecił mi przed odjazdem, abym 
cię prosiła na chwilę wieczorem... pisząc 
więc list do ciebie, byłnm ślepą wyko
nawczynią jego woli... Zresztą, gdybyś 
nawet bez widocznej przyezyny poświę
cił nam jedną godzinkę, nie popełnił
byś przez to żadnej zbrodni. Czyż nie
bilK f

Roman zaśmiał się z przymusem.
— Zapewne — odrzekł.
Przeczucie złego potężniało w nim,

niepokoiło go jeszcze bardziej.
— Darujesz... każę wnieść lampę.
Wstała i przeszła do drugiego poko

ju. Przez czas, gdy Roman pozostawał 
sam jeden w salonie, nie zdołał ogarnąć 
od razu doniosłości sytuacyi, w^jakiej 
się znajduje, zaledwie zdobył się na py
tanie :

— Czemu ten Maryan nie nadjeż
dża ?...

Spojrzał znów niespokojnie w okna
— Możeby pożegnać ją i odjechać?
Wszelako nim  powziął jakiekolwiek

postanowienie, wniósł pokojowiec lampę 
i oddalił się; za nim weszła cicho po

miękkich dywanach piękna pani z jakimś 
listem w ręku i usiadła na dawnem miej
scu. Listu nie roztwierała, ani objaśniała 
treści jego, lecz bawiąc się nim, przekła
dała go z jednej ręki do drugiej, co pod
suwało myśl, że Stefania nie przyniosła 
go bez celu, przez pomyłkę, jak to się 
mówi przez czysty przypadek... Światło 
lampy zakrytej mleczuym kloszem w 
kształcie olbrzymiego tulipana niezupeł
nie rozpraszało mrok wieczorny, jednakże 
pozwoliło Romanowi przyjrzeć się dość 
dobrze pięknej twarzy tej kobiety. Ste
fania była teraz bladą, zdenerwowaną... 
oczy miała świetliste, rozżarzone, pała
jące namiętnością...

Zrozumiał.
— Stronicie od nas — przerwała pię

kna pani chwilowe milczenie, pochylając 
się naprzód w fotelu — musimy was 
ściągać przemocą lub podstępem...

*— Jedno i drugie nie wiedzie do celu 
— odparł Roman, nie zastanawiając się
nad tem, co mówi.

— A przecież mybyśmy pragnęli go
rąco zbliżyć się do was, utrwalić rodzin
ny węzeł... Wszelkie usiłowania nasze 
daremne...

Roman otworzył usta, lecz nic nie 
powiedział; nie wiedział co mówić. Na 
to Stefania przęsiadła się o jeden fotelik 
bliżej ku niemu i opierając piękną heba
nową główkę na łokciu wspartym o po
ręcz fotelu, rzekła niepewuym, przyspie
szonym głosem :

— Daruj mi, że cię o coś zapytam 
_  i nie czekając przyzwolenia, ciągnęła 
dalej tym samym głosem, jak gdyby wy
kolejonym ze zwyczajnej miary, wskutek

szybszego bicia serca: — Bądź szczerym 
i powiedz mi prawdę... czy nie czujesz 
żalu do ranie... wiecznego żalu...

— Ja  do pani? — zapytał Roman 
z iutonacyą rozdrażnienia i lęku.

— Prawda, że ezujesz... tak, nie wy
pieraj się; ja  sama wiem najlepiej, jak 
bardzo źle wówczas postąpiłam.

— Kiedy, pani?
— Wówczas przed ośmiu... czy dzie

więciu laty... Ach. czułam to dawniej 
nieraz, a dziś czuję, być może, jeszcze 
bardziej niż wówczas. Byłam młodą, nie
doświadczoną... i cóżem winna, żem taką 
była... Lecz ty albo jużeś przebaczył, al
bo teraz przebaczyć musisz...

Romanowi wystąpił zimuy pot na 
czoło.

— Prawda, że mi przebaczysz — cią
gnęła Stefania dalej rzewnym jakimś 
głosem, podobnym do smutnej, elegijnej 
opowieści o utraconym raju. — Czasami 
w życiu jeden krok fałszywy mści się 
długie lata, całe życie... tak, nie przesa
dzam, całe życie... Być może, żem zawi
niła bardzo wobec ciebie, lecz pokuta 
cięższą była, niżeli wina, a zatem proszę 
cię o przebaczenie.

Ujęła lekko za końce palców jeg° 
ręki i patrzała mu błagalnie w oczy ta
kim serdecznym, szczerym wzrokiem, ja 
kiego przedtem nigdy u niej nic zauwa
żył, a który melancholijną , r!fe^ n 2 fnG 
przewyższył piękno spojrzenia o V  
z pod okna, owej Stefan" „P° - 5

W aG?ybvm ^ a ta n  mógł spojrzeć na chwi
lę wzrokiem anioła, gdyby mógł prze
rzucić się w skromny kwiat pierwiosnka

i wydać najcudniejszą woń róży smyr- 
neńskiej, gdyby mógł przemienić się 
w Orfeusza z lutnią w dłoni, którego 
dźwiękom głazy ulegały, nie byłby chyba 
więcej ponętnym, wręcz omamiającym, 
niżeli obecnie Stefania.

On poczuł się prawie bezwładnym 
wobec tych słów czaro Iziejskiego zaklę
cia. Czy może znalazł w sercu litość 
dla nieszczęśliwej, cierpiącej długie lata, 
czy też rozbudziło się w nim tęskne 
wspomnienie jasnego światła z lat mło
docianych, co rozgorzało całą potęgą, &1 0  

zgasło szybko, bezpowrotnie, na wieki— 
trudno powiedzieć; jednak to pewna, że 
Roman był obecnie niby zamagnetyzo- 
wrany, niezdolny do w y k o n a n i a  najlżej
szego ruchu, a serce miał o s ła  e  i po
datne, jakby ne nie d z ia ła ła  nie zwy
czajna ludzka siła, de c z a r  nadziemski, 
wobec którego nie istnieje żadne prze-

CIWJe 4 elinmit o syrenach starego świata 
m ia ł  sw ó j p o c z ą te k  w prawdzie rzeczy- 
w stei to pewnie Stefania zmyliła swe 
orwlfcie na świat o lat tysiące.

Stan duszy nieszezęsuej ofiary stał 
Się teraz takim, jakim go piękna paai 
mieć chciała, to jest rozhartowanym, 
z d o ln y m  d o  wszystkiego...

Upewniona o tein czarnoksiężniczka 
zmienia naraz odcień wzroku: m elan
cholijne wejrzenie znika, pierzcha, jak 
bańka mydlana, a miejsce po nim zaj
muje fosforyczny ognik namiętności.

(C. d. u.)
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pomocą której będzie można z łatwością 
dziennie 30 wagonów do stacyi kolejo
wej dostawić jeżeli budowa takiej kolei 
na odległość 30 do 35 kilometrów ko
sztować będzie tylko 250.000 zł.

Ażeby to sobie lepiej uzmysłowić, 
przypuśćmy, że taką kolej buduje towa
rzystwo akcyjne i żąda od każdego ła
dunku wagonowego tj. od 1 0  ton dosta
wionego drzewa do kolei zamiast sto- 
kilkadziesiąt zł. jak dzisiaj płacą tylko 
30 zł. w takim razie otrzyma to towa
rzystwo akcyjne za 0 . 0 0 0  wagonów do
stawionego matery iłu 270.000 zł. Odtrą
ciwszy z tęj sumy na amortyzacyę ka
pitału wydanego na budowę tej kolei 6 % , 
na utrzymanie ludzi i koszta konserwa- 
cyi linii kolejowej 1 0 niO, pozostaje suma
230.000 zł. czystego zysku rocznie dla 
towarzystwa akcyjnego.

Właściciel lasu zyska w stosunku do 
dzisiejszych cen przewozowych na ka
żdym wagonie 1 0 0  zł., co do roku uczy
ni dla niego sumę 0 0 0 . 0 0 0  zł.

Nietyiko właścicieli lasów o obsza
rach milowych będą mogli korzystać 
z powyższ-go systemu lecz i pomniejsi 
właściciele lasów razem połączeni utwo
rzą kompleks, dla którego zbudowanie 
takiej kolei równą korzyść przyniesie.

Jeżeli wzdłuż Karpat galicyjskich 
z kilku tylko majątków bisowych kolej 
lasowa zaprowadzoną zostanie, można 
ze wszelką stanowczością twierdzić że i 
podwójny szlak kolejowy, który będzie 
potrzebny dla 'linii transwersalnej, nie 
wystarczy do wywozu tego materyału 
jaki Galicya i Bukowina do roku dostar
czyć będą mogły nie zaniedbując racyo 
nalnego prowadzenia gospodarki lasowej, 

-k tó ra  dopiero wtedy będzie mogła być 
prowadzoną porządkiem, nauką przepi
sanym. Obszar niedostępnych lasów Ga- 
licyi i Bukowiny, wynoszący 3,800.000 
morgów, powinien dać rocznie 31.600 
morgów do wyrębu j ż- li dla wywozu 
jednego morga potrzebuję 40 wagonów 
kolejowych, a pociąg towarowy składa 
się z 30 wozów, natenczas potrzeba bę
dzie 42.130 pociągów towarowych rocznie 
celem wywi* zienia drzewa z jednoro
cznego wyrębu. Licząc, że w każdym 
towarowym pociągu wartość materyału 
zakładowego reprezentuje sumę netto
5.000 zł. w takim razie roczny dochód 
z jednorocznego wyrębu z dzisiejszych 
lasów niedostępnych, niedających pra
wie żadnego pożytku, wzniesie się do 
wysokości 2 0 0  milionów zł.

P. Michałowski kończy swój odczyt 
temi słowy: „Najważniejsze jest, że mi
liardy, pomijam miliony, które nasza 
biedna Galicya przy zastosowaniu tu opi
sanego systemu uzyska, spotęgują zna
komicie siły podatkowe, podniosą u lu
dów zachodniej Europy przeświadczenie 
o wartości węzłów łączących Galicyę 
z ich krajami, umocnią nasze siły od
porne wobec nieprzychylnych nam ob
cych żywiołów, kraj nasz stanie się za
możnym a kapitały sianą się udziałem 
naszej pracującej intoligencyi i naszego 
pracu jącego proieiftryutu !"

P r o g r a m

uroczystości sprowadzenia zw łok śp. 
Lenartowicza z F loreucyl do K ra 

kowa.
I. W dniu 11. czerwca w niedzielę o 

godz. 8  wieczór przeniesione zostaną zwłoki 
Lenartowicza z dworca kolei do kościoła 
Panny Maryi w obecności komitetu. Eks- 
pcrtacyi ciała śp. Teofila dopełni z ducho
wieństwem ks. infułat Krzemieński.

II. Następnego dnia 12, czerwca w po
niedziałek o 9 godz. rano rozpocznie się 
żałobne nabożeństwo w tymże kościele Pan
ny Maryi, gdzie ciało przez noc spoczywało. 
Mowę pogrzebowa wygłosi ksiądz Czesław 
Bogdalski, bernardyn, Jłeęuiem Mozarta 
odśpiew-a cliór Towarzystwa muzycznego pod 
kierunkiem dyrektora Barabasza. Celebro
wać będzie Emineneya książę biskup kardy
nał Dunajewski.

III. Po skończeniu nabożeństwa koło

1 1  godziny nastąpi wyniesienie zwłok śp. 
Lenartowicza z kościoła Panny Maryi i za
niesienie tychże na marach przez Bynek 
połacią północną wzdłuż linii AB zachodnią 
i południową koło wieży ratuszowej, przez 
ulicę Grodzką, Stradom, Kazimierz, ulicę 
Skałeczną wprost do grobu zasłużonych na 
Skałce.

IV. Pochód rozpocznie muzyka „Har
monii", za nią postępować będą: delegaoye 
Towarzystw sokolich pod kierunkiem „So
koła" krakowskiego, delegacye Stowarzy
szeń rękodzielniczych, delegacye rad miej
skich z prowincji, delegacye młodzieży 
szkolnej, delegacye słuchaczów uniwersy
teckich i politechniki, delegacye wszelkich 
Towarzystw, delegacye rad powiatowych, 
duchowieństwo zakonne i świeckie, za któ- 
rem poniosą trumnę ze zwłokami śp. Le
nartowicza na marach członkowie wszy
stkich delegacyj, biorących udział w po
chodzie.

Za trumną pójdą: rodzina zmarłego,
posłowie, rady miast stołecznych Krakowa 
i Lwowa, rektorzy i dziekani uniwersyte
tów krakowskiego i lwowskiego, korporacje 
naukowe i komitet zajmujący się sprowa- 
dzenitm zwłok śp. Lenartowicza.

Pochód zamykać ma pluton straży miej
skiej.

V Po przybyciu ze zwłokami przed grób 
zasłużonych na Skałce przemówi Franciszek 
Wójcik, włościanin z Wyciąż i poseł dr. 
Asnyk przewodniczący komitetu ; następnie 
odśpiewa kantatę chór Towarzystwa muzy
cznego, poczem przy stosownym ceremonia
le kościelnym dopełnionym przez eksportu
jące duchowieństwo nastąpi spuszczenie zwłok 
do grobu i umieszczenie tychże w gotowym 
już sarkofagu.

VI. Porządek w ciągu całej uroczystości 
utrzymywać będzie straż obywatelska pod 
kierunkiem p. L. Marynowskiego.

VII. Delegacye wszelkich Towarzystw 
sokolich podejmować będzie wydział .Soko
ła" krakowskiego, delegacye rękodzielnicze, 
stowarzyszenie krakowskie „Zgoda", zaś 
włościan przybyłych na tę uroczystość To
warzystwo oświaty ludowej wraz z komite
tem zajmującym się sprowadzeniem zwłok 
Lirnika Mazowieckiego.

VIII. Ewentualnie wieczór tego samego 
dnia w teatrze przedstawionym będzie o- 
braz historyczny „Kościuszko pod Racła
wicami."

K E O N I K A .
Lwów dnia 31 maja.

Następny numer Gazety Narodowej 
wyjdzie z powodu przypadającego na 
jutro święta Bożego Ciała dopiero w 
piątek.

Zapiski osobiste. Na poniedziałko
wych audjencyach przyjinywani byli przez 
cesarza miedzy innymi Roman hr. Potocki i 
Julian Dunajewski.

Odznaczenie. Konduktor pocztowy. Wa
cław Hanke we Lwowie u trzym ał srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

Ojciec św. zamianował jednego z wybit
nych obywateli wielkopolskich p. Józefa 
Żychlińskiego z Usarzewa komandorem or
deru św. Grzegorza.

S lub . We wtorek dnia 23. maja r. b. 
w kościele parafialnym w Horożance odbył 
się ślub panny Celiny Morawskiej z panem 
Juliusztm Gołębskim. Liczne grono gośoi 
weselnych przyjmowali ze znaną gościnnością 
przezacni państwo Tymonowie Morawscy w 
Kończakach, poczem państwo młodzi wyje
chali do dziedzicznej wsi Sławętyna, gdzie 
im włościanie urządzili zarówno prostotą 
swoją jak wielką serdecznością prawdziwie 
rozczulające przyjęcie.

W Brzeżanach odbędzie się dnia 3. 
czerwca br. ślub p. Wincentego Jasieńczyk 
Jabłońskiego, adjunkta sądowego, z panną 
Anną SzymoUowiczówną, córką radcy cesar
skiego dr. med. Wincentego Szymonowicza 
i Wandy z Sabatowskich.

N ow e urzędy pocztowe. Z dniem 1 
czerwca wejdą w życie nowe urzędy poczto

we w Podhorcach w powiecie rudeckim, 
w Woli Justowskiej w powiecie krakowskim 
i w Tartarowie i w Ddrze w powiecie nad- 
wórzańskim.

E ck o  sejm ow e. Poseł Emil T o r o- 
s i e w i c z ,  wnioskodawca udzielenia 3.U00 
złr. na misye katolickie w Galicji, którogo to 
wniosku nie przedłożyła komisja budżetowa 
Izbie, ta bowiem nie uznała nagłości tegoż, 
wydał teraz list otwarty do hr. Stanisława 
Badeniego, zaczynający się od słów: „Mam 
żal do pana hrabiego!" „Pan nrabia— po
wiada dalej p. Emil Torosiewicz w swym 
liście otwartym — jako referent mego wnio
sku o udzielenie subwencyi na misye kato
lickie, postąpiłeś sobie w taki sposób, że i 
w tym roku nie doczekał się mój wniosek 
uchwały, pomimo, że sejm odesłał go do 
komisyi budżetowej i zaraz przy pierwszem 
ezytaniu rozwinęła się merytoryczna niejako 
dyskusya, dowodząca wielkiego zaintereso
wania się poruszoną przeżeranie sprawą. 
Wobec zwiększającego się wychodżtwa do 
Ameryki i ościennej monarchii, wobec cie
mnoty ludu, rozpleniania się przewrotnych 
zasad socyalistycznych i zdarzającyoh się już 
nawet wśród włościan odstępstw od religii 
katolickiej, lekkomyślnością było nie poprzeć 
idei misyi, bo one są bezsprzecznie jednym 
z najpożyteczniejszych czynników umoral- 
nienia naszego ludu. Jedynym powodem nie* 
chęci pańskiej do mego wniosku miał być 
sposób motywowania tegoż, drażniąoy pewne 
sfery. Jeźliby tak było w istocie, to mu
siałbym wyrazić zdumienie, iż możliwern 
jest, aby sprawa słuszna pokutowała* za to, 
że motywowanie jej uraziło jednostki i mu
siałbym dać wyraz życzeniu, aby to się nie 
powtarzało. Gdyby zwyczaj taki zakorzenił 
się w sejmie, musieliby wtedy chyba złożyć 
swe mandaty wszysoy, ktśrzy przemawiając 
za jaką sprawą prawdy obwijać w bawełnę 
nie umioją, a maiąc na oku jedynie dobro 
ogółu, walczą z podniesioną przyłbicą, be5 
używania kruczków, wykluczonych regula
minem sejmowym. Żałuję tedy, iż pan hra- 
bia zaprzepaściłeś tak bezsprzecznie pożyte
czny wniosek, niezważając, że lud nasz mu
si zwichnąć swą przyszłość, jeżeli wiara i 
religia nie będzie wśród niego podtrzymj' 
waną wszelkiemi możliwemi sposobami. Pan 
Hrabia zalicza się do niewielu, którzy mogą 
przodować narodowi. Społeczeństwo żąda od 
takich, aby zawsze przedewszystkiem jego 
dobro mieli na względzie. Zaufanie i sym- 
patya będą wtedy tylko trwałe, jeżeli spra
wy do załatwienia poruczone, przedstawiona 
będą sejmowi do roztrzygnięcia, nie zaś z 
utylitarnyoh względów usuwane z porządku 
dziennego."

P ielgrzym ka ruska. W bazylicy św. 
Piotra odprawił onegdaj rano ks. metropo
lita Sembratowicz mszę uroczystą, przyczem 
asystowali mu gr. katoliccy biskupi ks. Pe- 
łesz i ks. Kuiłowski, dalej kanonicy trzech 
gr. kat. dyecezyj w Galicyi i księża ruscy 
przybyli z pielgrzymką Rusinów. Po mszy ś. 
przyjmował Papież pielgrzymkę ruską, zło
żoną z przeszło dwustu uczestników. Ks. 
metropolita Sembratowicz odczytał długi 
adres zredagowany w języku łacińskim i za
opatrzony tysiącami podpisów, poczem wrę
czył Ojcu św. święiopietrze.

P. W ojc iech  b r .  D z lcduszyck l na
pisał dla Gaz. N ar. kilka listów, omawia
jących sesyę sejmową tegoroczną. Pierwszy 
dotyczy sprawy powiększenia posłów z miast, 
drugi reformy gminnej — trzeci finansów i 
inwestycyj krajowych a ostatni spraw szkol
nych. Listy te zaczniemy drukować w tych 
dniach.

Lwowska Politechnika. Rektoiat 
lwowskiej politechniki ogłasza konkurs na 
posady asystentów przy katedrach tech
nologii chemicznej, elektrotechniki i robót 
wodnych. Termin wnoszenia podań upływa 
z końcem czerwca.

Z Izby sądow ej.  Przed kilku tygo
dniami powracał ze Lwowa do Zbaraża Al- 
ter Horowitz; na dworcu kolejowym Pod
zamczu był wielki ścisk przy kasie osobowej 
a specyalista w operowaniu kieszeń L i P e 
F I  e i s c h m a n ,  indywiduum wielokrotnie 
za kradzież karane, skorzystał z tej sposo
bności i doszczętnie zoperował kieszeń Ho
rowitza. Tym razem dał Fleischman dowody 
znakomitej zręczności i śmiałości, operacji

bowiem dokonał na kieszeni u spodni Ho
rowitza, przykrytej długim kaftanem; połów 
wart był trudu, gdyż Horowitz ulokował 
tam brylanty i perły swęj żony wartości 
blisko 600 zł. Jakkolwiek „operacya udała 
się znakomieie* następstwa były fatalne tym 
rtzem, wyjątkowo dla — operującego.

Lipę Fleischman ukradłszy kosztowności, 
piwierzył je swoim przyjaciołom Samuelowi 
0 .‘glowi vel Krasnerowi i Aronowi Entne- 
rrwi.

Entner zbiegł do Ameryki, wiec dzia- 
łilność jego nie była przedmiotem rozprawy 
wczorajszej.

Orgel wziąwszy skradzione rzeczy od 
tleischmana, udał się do handlarza perłami 
Eelfa chcąc takowe sprzedać. Wśród handlu 
i targu Belf, który znał perły Horowitza i 
poznał je natychmiast, dał znaó policyi, po- 
czem przyszedł ajent Giinsberg — i dzięki 
temu operator i asystent zasiedli wczoraj na 
ławie przysięgłych.

Rozprawa trwała dzień cały i miała 
epizod tak niezwykły i tak oburzający, że 
chyba równego nie wykazała dotąd historya 
sądownictwa austryackiego.

Przed południem przesłuchano obwinio
nych i poszkodowanego, z którego zeznań, 
jak też z aktu oskarżenia stwierdzono fakt 
powyżej określony. Po południu miało się 
odbyó przesłuchanie świadków a w szcze
gólności też Belfa.

Gdy się trybunał zebrał, rozpoczął prze
wodniczący p. r. Hayderer rozprawę, poda
jąc do wiadomości zażalenie, jakie przeciw 
jednemu z przysięgłych, p. Simche Dorn- 
helmowi, wniósł podczas przerwy rannej 
śwjadek Belf; a mianowicie, że sędzia przy
sięgły Dornhelm, gdy rano rozprawę przer
wano, do świadka przystąpił i na korytarzu 
sądowym go insultował.

Przewodnicząoy kazał następnie przywo
łać świadka Belfa, który podoje:

— Gdym przed południom podczas przer
wy przechodził korytarzem sądowym, przy
stąpił do mnie nagle ten pan (wskazuje na 
przysięgłego Dornhelma), pochwycił mnie 
za surdut i począł w gwałtowny sposób 
czynić wymówki, że dałem znać policyi, 
gdy Orgel perły do mnie przyniósł. Wystą
pienie p. Dornhelma zrobiło na mnie wra
żenie „napadu"; lżył mnie bowiem rozmai- 
temi słowami, wykrzykując: należałoby cię 
zastrzelić za to, żeś tych ludzi wydał poli
cyi i że przez ciebie dwie dusze jęczą w kry
minale.

Świadek Belf przestraszył się tego gwał
tu, dokonanego w zabudowaniu sądowem i 
twierdzi, że widocznie przysięgły Dornhelm 
chciał w płynąć na jego zeznania, które miał 
zrobić po obiedzie.

Podczas opowiadania Belfa powstało w 
sali oburzenie nie do' opisania; przysięgli 
bladzi ze wzburzenia, -zerwali się ze swoich 
miejsc wśród niedwuznacznych objawów, iż 
nie solidaryzują się z etyką swojego kolegi. 
W audytoryum powstał szmer, sala poczęła 
się zapełniać rozmaitymi funkeyonaryuszami 
sądowymi i adwokatami, a wszyscy nie mieli 
dość słów do wyrażenia swego wstrętu i 
oburzuma.

Prokurator p. Stebelski postawił wnio
sek, aby przysięgłego Dornhelma usunąć od 
udziału w wy rokowaniu; obrońca (adw. dr. 
Horowitz) zgodził się natychmiast na ten 
wniosek, poczem p. Simche Dornhelm ze 
sromem i wstydem zrobił miejsce zastępcy 
przysięgłych p. dr. Kratterowi, a sam na 
polecenie przewodniczącego pod opieką ka
prala straży więziennej udał się przed sę
dziego śledczego, któremu wyjaśni swoje 
poglądy i kardynalne zasady przy wykony
waniu sprawiedliwości, do którego to zada
nia tak bardzo nie dorósł, kompromitując 
nietyiko siebie, ale co najważniejsza insty- 
tucyę sądu przysięgłych.

Po tym epizodzie przerwano na chwilę 
rozprawę, a gdy się wzburzenie umysłów 
uspokoiło, podjęto je na nowo i ukończono 
późnym wieczorem.

Przysięgli zatwierdzili winr Fleischmana, 
którego zasądzono na 6  lat ciężkiego wię
zienia; zaś Orgia uwolniono cd zbrodni ucze
stnictwa, zasądzając go tylko za nabycie 
podejrzanych przedmiotów.

Majówka towarzyak*-. K̂ łko amator' 
skie Stow. ręk. lwow. „Gwiazda" oznajmia

iż „Majówka towarzyska" kilkakrotnie odwo
ływana z powodu niepogody, odbędzie się 
jutro we czwartek. Przy tej sposobności 
nadmienić wypada, de Kółko korzystając 
z czasu, program „Majówki" znacznie wzbo
gaciło, ażeby pobyt Szan. gościom, w pięk
nym zielonym lasku, uczynić jak najprzyjem
niejszym. — Przystęp do lasku na Cetnerów- 
oe jest bardzo wygodny przez Pohulankę na 
lewo koło stawku, lub przez park Łyczakow
ski na prawo. Kto zaproszenia już nie ma, 
lub przez zapomnienie takowego nie otrzy
mał, raczy się łaskawie zgłosić do biura 
Stow. ręk. lwow. „Gwiazda", przy ulicy 
Franciszkańskiej 1 . 7.

Przejechanie. Na stacyę odstawiono 
wczoraj Apolinarego Zycha, siedmioletniego 
chłopca, któremu dorożkarz nr. 7, jadąc 
bardzo szybko ulicą Łyczakowską, złamał 
prawą rękę.

Przejechało przez Lwów wczoraj 
z dworca na Podzamczu na dworzec główny 
60 marynarzy rosyjskich różnych stopni. 
Udają się do Auglii po odbiór zamówionego 
tam statku wojennego.

O lwowskiej policyi. Od pewnego 
czasu dają się głośniejsze słyszeć skargi na 
brak albo też złe wykonanie dozoru poli- 
cyjnego w naszern mieście. Przykładem 
pierwszego, i to jaskrawym, jest np. nastę
pujące doniesienie jednego z lwowskich 
pism :

„W sobotę wieczorem o godz. wpół do 
10 niedaleko kościoła św. Antoniego na 
ulicy Łyczakowskiej, napadło czterech zbi
rów przechodzącą tamtędy panią O. potłu
kło ją i wrzuciło do rowu. Napadnięta na
daremnie wzywała ratunku, gdyż polieyanta 
nie było w pobliżu ani na lekarstwo. Po
dobnych ulic moglibyśmy we Lwowie wy
mienić cały długi szereg".

Słuszne też są narzekania w tym wzglę
dzie Dzń-unika polskiego. „Na ulicy Ły
czakowskiej zabijają i kradną z całą bez
czelnością I  nic dziwnego! Komanda straży 
policyjnej zamiast przeznaczać stróżów bez
pieczeństwa do strzeżenia mienia mieszkań
ców, deleguje polioyantów na plac św. Du
cha celem urządzania tam obławy na pu
bliczność ciekawą widoku parady woj
skowej".

Nie będąc w możności nic z powyższego 
ująć, możemy nieco dodać pod względem 
złego wykonywania dozoru policyjnego. Do 
owych idealnych stosunków londyńskich, 
gdzieto przed niedawnym czasem z powodu 
niesłusznego aresztowania jakiejś służącej 
przez polieyanta o mały włos gabinet nie 
upadł — zdaje się nigdy nie dojdziemy, 
ale mimo przysłowiowej bystrości umysłu u 
naszych stójkowych, przecież możnaby, choć
by tylko kapralów i frajtrów nauczyć, że 
ostatecznie oni istnieją dla publie.znuści, nie 
zaś publiczność na to, aby było kogo pod 
pierwszym lepszym pozorem wieść na in- 
spekcyę policyjną. Protokoły samejże policyi, 
choćby tylko z ostatnich dwu tygodni, mo
głyby dowieść, jak niesłusznie i jak wiele 
najspokojniejszych osób zmuszonych było 
przechodzić się środkiem miasta ku siedzi
bie władzy bezpieczeństwa we weale nie 
honorowej asyście stójkowego.

Prawo używania sztandar* przy
znało namiestnictwo lwowskie krakowskie
m u  „Sokołowi*. R ó w n o c z eśn ie  zezwoliło 
namiestnictwo na zmianę dotychczas statu
tem określonej nazwy „Stowarzyszenie gi
mnastyczne „Sokół w Krakowie" na „To
warzystwo gimnastyczne".

Strejk krakowskich murarzy. Wczo 
raj wieczorem wracała z Błoń krakowskich 
do miasta ulicą Karmelicką i Łobzowską 
znaczna pnrtya strejkujących murarzy w 
zwanych szeregach i hałaśliwie. Gdy wzy
wanie organów policyjnych do spokojnego 
rozejścia się nie skutkowały, pięciu eksoen- 
dentów aresztowano. Dziś rano skonstato
wała policyu po f a b ry k a c h , ii przeszło pięć
dziesięciu strejkującyoJi murarzy powróciło 
do prncy na dawnych warunkach tj 1 1 - 
godzinnego czasu pracy. Kilkudziesięciu już 
murarzy, sprowadzonych do Galicyi na miej
sce strejkujących, pracuje przy budowlach 
w mieście.

Odpowiedź A d m ln is traey i .  WPan 
W ładysław K . w Bojanowie. Jeśli jaki

numer nie przyjdzie na czas lub też nie 
dojdzie wcale — prosimy zaraz dać nam 
znać łaskawie, abyśmy mogli sprawdzić z 
czyjej winy się to stało, i wnosząc zażale
nie gdzie należy — zaradziś złemu.

Sztuki piękne.
Teatr.

Wczorajsza „Rycerskość wieśniacza" dała 
nam poznać pnę Kruszelnicką wpartyi San- 
tuzzy. Czy początkującą artystkę obarczać 
można tak trudną partyą, a w dodatku za 
niską dla jej pięknego głosu, niech to py
tanie rozv aży szanewny jej profesor ; my 
na razie chęci chwalić tylko możem, wąt
pimy jednak, czy kiedykolwiek przyswoi 
sobie sympatyczna śpiewaczka niskie tony, 
tak potrzebne Sautuzzy. M.mo to pna Kru- 
szelnicku ma zapewnione powodzenie u na
szej publiczności i w przyszłym sezonie sta
nie sic bezwątpienia jej „faworytą". Artyst
ko darzono oklaskami i bukietem/Teatr wy
przedany. N r. 20.

Bepertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we środę „Muszkiuterzv w
konwikcie" (Les mousąuetaires au Couvent) 
operetka w 3 aktach przerobiona przez St.
Zaborskiego, z muzyką L. Yari ey'a. __
Jutro we ozwartek przedstawienia nie będzie.

Ostatnie wiadomości
Poseł sejmowy, dr. Piotr Gross, dłu

goletni kierownik reprezentacy lwow
skiej Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń i Towarzystwa wzijemiifcg > kredy
tu w Krakowie, zrezygnował z tego sta
nowiska. Rada nadzorc /a , oiradujaca 
właśnie w Krakowie, miauowułs w miej
sce dr. Grossa posła W incentego Gnoiń- 
skiego z Krasnego.

Odnośnie do uchwały, na ostatniej 
sesyi sejmu kraj. powziętej, o popieraniu 
przez krt ĵ budowy kolei lokalnych, u- 
cliwalił WydMał krajowy poruczyć pro
wizorycznie techniczny referat kolejowy 
inżynierowi Wydziału krajowego Mieczy
sławowi SwitkowsLemu; dalej zaś, dla 
prowizorycznego pełnienia obowiązków 
referenta administracyjnego dla spiaw 
kolejowych powołano p. Leopolda P a
szkowskiego.

Jest to zatem pierwszy krok do utwo
rzenia w przeszłości przy Wydziale kra
jowym całego krajowego biura dla spraw 
kolejowych.

Pomiędzy nielicznymi uczestnikami 
„zagranicznymi" obchodu jubileuszowego 
„Słowiańskiego Towarzystwa dobroczyn
ności" w Petersburgu znajdował się tak
że jeden Dalmatyniec, niejaki p. Antoni 
Jakież, redaktor wychodzącego w Poli 
we włoskim języku pauslawistycznego 
dziennika p. t. 11 Diritto Croato. Wy
stąpił ou tam z mową, w którą włożył 
wszystkie znane nam dostatecznie z wy
nurzeń naszych moskalofilów deklamacje 
o „dobrodziejstwach" moskiewskich dla 
słowiańskiej braci, ubolewania nad tem, 
iż katolicyzm oddziela Kroatow od pra
wosławia moskiewskiego, a wreszcie ży
czenia, ażeby język moskiewski stał się 
powszechnosłowianskim ud.

Mowa Jakicza, zestawiona z listem 
sędziwego biskupa Diakovaru, ks. Stross- 
lnąiera d° hr* I^natiewa świadczy, iż 
p o m i ę d z y  Kroatami (gdyż Dulmatyńoy 
liczą siebie za przynależnych do Kroac- 
kiej narodowości) silnie rozpowszechnio
ne są idee panslawistyczne. Rozumie się 
ze względu na geograficzne położenie oj- 
czyzuy Jakicza i Strossmajera musi być 
ten pauslawizm bardzo a bardzo plato- 
nicznym.

My z naszego stanowiska, jako Pola
cy, ubolewamy nad stosunkami, które są 
winą rozpaczliwego czepiania się Kroa- 
tów mrzonek panslawistycznych.

Sądzimy jednak, iż jak w Bułgaryi, 
a w nowszych czasach nawet i w Serbii

o

Ze Lwowa do Chicago.
Listy z podróży do Gaz. N ar.

FELIKSA OLEIŁ MIŃSKI EGO.
(Ciąg dalszy;)

Chicago d. 29. kwietnia.
Aż dwie uroczystości urządzili sobie 

Amerykanie. Rannym pociągiem zjechał 
ze świtą książę Yeragua, mój towarzysz 
podróży. W paradny m lśniącym od złota 
mundurze przejeżdżał w otwartym po
wozie pua moje okna na Michigan ave- 
nue. Rozumie się sumo przez się, że 
jecha-l z nim S obowiązku grzeczności 
i Clcreland z żoną Franciszką Jul- 
son z domu, o jakie trzydzieści lat młod
sza od prezydenta. Nie brakło nawet 
małej Baby Rulit miłej kilkolotniej dzie
weczki. którą na dworcu kwiatami za
rzucono. Dalej bez konea powozów i fia. 
krów wioza*vch rożnych orderowych pa
nów. Pochód otwierały milicja ochotni
cza wsze.kiej broni konna i piesza, na
stępnie kilka muzyk orających niezmę- 
czenie hymn amerykański „Yankee Doo- 
dle", całość zamykała zaś baterya arty- 
leryi. Patrząc na tę armię Stanów Zje
dnoczonych formalnie rumienić się wy
pada, jak podobną zbieraninę można 
nazwać wojskiem. Jeszcze kawalerya wy
gląda możliwie co się tyczy piechoty, 
to ją  trudno tak źle wyobrazić sobie. 
Plutony złożone z dwudziestu kilku 
ludzi, ubranych wprawdzie w mundury, 
lecz z rozmaitemi dodatkami cywilnej 
garderoby, jako to w różnokolorowymi 
paltotach, z chusteczkami i bez tychże 
na szyi, w płytkich lub wysokich kalo
szach, maszeruje sobie szukając ciągle 
taktu i kroku. W marszu nie przeszkadza 
im zupełnie żucie tytoniu z wszysikiemi 
obrzydliwemi następstwami, jedzenie po
marańcz i bananów a wreszcie ciągła 
więdzy sobą rozmowa i rzucanie dowci
pom s tojącej na chodniku publiczności

Wprost komicznie wygląda muzyka. Ka
pelmistrz idący przodem daje takt ol
brzymią buławą — przyczem wyrabia 
takie miny i grymasy całera ciałem, 
rzuca w górę swą buławą chwyta ją na
stępnie w komicznych podrygach, że n a 
wet najpoważniej usposobionych zmusza 
do śmiechu.

Cały ten orszak ciągnął się z godzi
nę jednym nieprzerwanym szeregiem. 
Tego samego zaś dnia po obiedzie cią
gną! znów ten sam pochód, konwojując 
przybyły na wystawę słynny „Liberty 
clock". Na umyślnie zrobionym olbrzy
mim wozie przybranym w narodowe bar
wy a ciągnionym dwunastu parami koni 
spoczywał słynny dzwon, własność mia
sta Filadelfii. Na tymże samym wozie 
jechało w pełnej zbroi czterech policme- 
nów. Ciekawa jes t  historya dzwonu, no
szącego datę rok 1776. Oto, gdy po 
upartej walce ogłosiła Ameryka swą 
uiepodległość, ów dzwon z Filadelfii był 
pierwszym zwiastunem odzyskanej wol
ności. Od tej chwili nab ra ł  sławy i bito 
^ eń zawzięcie przy każdej sposobności. 
Ale nic nie ma trwułego na świecie — 
dzwon dzwonił, dzwonił lecz wreszcie 
pięknego poranku mknął po raz ostatni 
i umilkł rozbity na wieki. Nie uszedł 
jednak swej doli. Niemego kalekę zdjęto 
z wieży i teraz obwożą go wszędzie, 
gdzie jaka uroczystsza citwila się nada
rzy. Inne Stany zazdroszczą jednak F i
ladelfii drogocennej pamiątki i kilka już 
razy był tu i owdzie kradzionym. Raz 
nawet go Anglicy zaanektowali. Od tego 
czasu tak w łomu jak podróżach dla 
wszelkiego bezpieczeństwa towarzyszy 
mu zbrojna polieya nie odstępująca go 
ani na chwilę dniem i nocą.

W niedzielę wreszcie odbyło się szu
mne odsłonięcie pomnika Krzysztofa Ko
lumba na placu obok hotelu The Audi- 
torium. Dziwną zaiste rzeczą a dla wi
dza niewytłumaczoną, że gdy Ameryka 
lubi wszystko stawiać i budować olhrzy-

mio — jest bardzo skąpa w budowie 
pomników i pamiątek narodowych. Na
przeciw kilkunastu, piętrowego pysznego 
hotelu nieproporcjonalnie odbija ogroińna 
statua spiżowa wielkiego Genueńczyka, 
który w dodatku dość nieszczęśliwie mo
delowany, zdaje się formalnie zawsty
dzonym w obec kolosalnych budowli taż 
obok stojących. Te rożne owacye i uro
czystości zbierały tłumy ciekawych wy
czekujących niecierpliwie otwarcia wy
stawy.

Od świtu już w poniedziałek płynęły 
tłumy publiczności do stacyi kolejowych
i tramwajowych Poczwórny szereg ekwi- 
paży różnego stylu i formy podążało 
przez Michigan-avenue w kierunku wy
stawy. Kilkumilowa przestrzeń od cen
trum miasta była pełna publiczności — 
przejść gdziekolwiek było prawie niepo
dobieństwem. To też z wielką biedą prze
dostawszy się do sta i yi kolejowej przy
czepiony do stopnia wagonu, musiałem 
w ostatniej chwili podzielić się i tak 
szczupłem miejscem z ferraerem dobrej 
tuszy. Z powodu jeszcze nie zupełnie 
wykończonego toru, kawałek drogi trze
ba było odbyć pieszo i ta peregrynacya 
przechodziła siły przeciętnego śmiertel
nika. Teren sam z siebie wilgotny, roz- 
moknięty ostatnią słotą, stał się prawię 
nie do przebycia/ Błoto sięgało wyżej 
kostek— niepom łgały w więcej grzęsi ich 
miejscach postawione kładki — gęsta » 
ciemna masa uniemożliwiała każdy krok. 
Co chwila gubił ktoś kalosz, a że o szu
kaniu mowy być nie mogło, przepadał 
więc bezpowrotnie. Wreszcie dobiłem do 
portu— przypadkiem duia poprzedniego 
kupiony pół dolarowy ticket ułatwił przej
ście do środka, lecz i iu nie lepsza do
la. Prawie milionowa publiczność zale
wała chodniki, drogi i kilka otwartych 
pawilonów — na dobitek zupełny brak 
ławek i krzeseł n 'e dozwalał odpocząć 
an> na chwilę. Popychany w prawo i 
lewo dotarłem do głównego budynku —

biła jedenasta. Silny, męski głos uciszył 
trochę tłumy. "T” S łucham :

„Gentleineni! Amerykanie odznaczali 
się i odznaczają zawsze energią i pun
ktualnością w wykonaniu swych planów 
i zamiarów. Obecnie dali nowy dowód 
w tym kierunku otwarciem wystawy ko
l u m b i j s k i e j .  Amerykanie nie uczyń i, za
wodu — dzisiaj 1 . maja i wystawa j«st 
wykończoną. Pod wasz osobisty sąd od
daję ocenę pracy i rozwoju nu polu sztu
k i ,  przemysłu i handlu. Wystawę uznaję 
za otwartą i oddaję do użytku publiczno
ści. A ll right /“

W te mniej więcej słowa prezydent 
Stanów Zjednoczony cli sir Grover Cle- 
relaud przemówił na dniu otwarcia wy
stawy do zgromadzonych reprezentantów 
władz, posłów zagranicznych, wojskowo
ści, a wreszcie do całej kilkukrociowej 
publiczności. W odpowiedzi na jego sło
wa posypał się grad oklasków, a prze
raźliwy świst i krzyk rozlegał się w po
wietrzu. Nie był to i ntuzyazm Europej
czyków, był to prawdziwy amerykański, 
dziki okrzyk radości i podziwu. W ten 
sposób wyraził się jeden z dzienników 
chicagowskich. I iniuł racyę — podobnie 
zan nnifestowanej radości i zadowolenia 
w Europie nikt nie będzie miał sposo
bności słyszeć. Nadmienić zaś muszę, 
że świst i krzyk jest w Ameryce oznaką 
najwyższego zachwytu, — całkiem prze
ciwnie jak w starej Europie. Niestety, 
pomimo zapewnienia szanowuego prezy
denta wystawa wprawdzie została urzę- 
downie otwartą, — ale nie jest wykoń
czoną.

Wykończone zostały budynki i to z 
grubsza, z wierzchu, w wnętrzu, jeszcze 
pustem, dokonywane są roboty, wyma
gające kilkomiesięcznej zwłoki. Na każ
dym kroku widzi się rusztowania, a służ
ba u wejścia wzbrania wstępu do środka. 
Budynków zupełnie wykończonych pra
wie n>e ma. Murarze robią ozdoby gipso
we, cieśle wykończają kioski i pawilony,

a wszędzie stosy pak, beczek, taczek i 
wozów pełnych najróżnorodniejszego ru
piecia. W tem wszystkiem kłębi się ru
choma fala ludzi, której nie jest w sta
nie utrzymać ani milicja wystawy, uni 
liczne tablice z napisem : „No admitau- 
ce“. Nikt nie chce dać wiary, — każdy 
chce osobiście się przekonać, że wnętrze 
jeszcze puste. Oto przeciętny widok ol
brzymich budowli o przepysznych żela
znych wiązaniach stropu i imponujących 
rozmiarów halach.

Nie lep ej jest na zewnątrz. Opóźnia
jąca się wiosna nie ożywiła i tak słabej 
wegetacji, drzewu i krzewy świeżo sa
dzone , widocznie dziatwa słonecznego 
klimatu południowej Ameryki opuściła 
l i s tk i , nndureiiinie wyglądając cieplej
szych promieni. Ogrodnicy nawożą czar
ną ziemię ua rabaty kwiatowo i praco
wicie kleją świeżą darnią nagie trawui<i. 
Brak wodotrysków ukończonych uio oży
wia licznych sadzawek i kanałów, przy
gotowanych do spacerów wodą. Jeduein 
słowem, widać wszędzie ruch gorączko
wy, pracę i przygotowania do czegoś, 
dophro będzie, — a będzie po upływi® 
dwóch lub trzech miesięcy, na co jeduaL 
przysięgać nie możua.

Wystawa, jak ogólnie tu inówią a ja 
wypadkiem słyszałem z ust kompetent
nych i wiarogodnych, przeciągnie się do 
listopada. Następnie odpocznie na zimo
wym składzie, aby w pierwszych dniach 
wiosny roku 1 8 9 4  zadziwić świai prze
pychem i zabłysnąć bogactwem. Dla u- 
zupełuienin a wreazcie w nteresie pra
wdy muszę wywieść czytelników z błę
dnego wyobrażenia o owych nadzwycz*j- 
noścach, opisywanych dłu^o i azeroko 
v  naszych Jzienn.kach a maiacych być 
na wystawie. Już bęijąc w ćhieago z 
pism lwowskich dowiaduję się o cen
tralnym dworcu kolejowym całej sieci 
kolei amerykańskich, będącym na wy
stawie. Opowiadanie o ruchomych cho
dnikach, zapełnia całe szpalty i zacie

kawia nawet fuchowo wykształconą pu
bliczność. Wreszcie bajka puszczona 
przez warszawskie pisma, przechodzi mo
żliwe granice plotki. Balon monstrual
nych rozmiarów wznosi się — w łodzi 
restauracyn, mieszcząca kilkaset gości a 
łaknący i spragniony dojeżdża znów ma
łym. bulonikiein jak naszym citispenertm  
hen pod obłoki do celu zgłodniałego żo
łądka. Nieprawdaż, że to bardzo i ładne 
i ciekawe — ale zs to też i prawdy za 
grosz nie zawiera, a wyłoniło się z gło
wy pełnej imaginacyi. Nawet w przybli
żeniu czegoś podobnego nie ma, nie by
ło i pewnie nie będzie.

W Chicago nie śmiałem naturalnie 
pytać w tej mierze, bojąc S’ ,̂ b? Ame
rykanie nie powzięli wyobrażenia zbyt 
prawdziwego o naiwności Europy na 
punkcie humbugu i kuczek.

Pomimo jeszcze tygodniowego pobytu 
po o t w a r c i u  wystawy, byłem dwa razy 
po kilka godzm zaledwie, wiedziony wię
cej ciekawością widoku prowadzonych 
robót i postępu wystawy. Tubylcy, jak 
zawsze praktyczniejsi, zaprzestali odwi- 
dzuć wystawę, tak, że w pierwszych 
dniach otwarcia zaledwie trzy tysiące 
tikietów rozprzedano i to przeważnie 
największego kontyngensu dostarczyli 
obcy turyści. W niedziele i święta — 
purytanizm amerykański nie dozwala 
rozrywek, przeto wystawa zamknięta. 
Silna opozycya kilku stanów i dzienni
karstwa, stojącego po stronie miasta, 
prawdopodobnie pokona zawiść pnrtyi, 
przeciwnej otwarciu wystawy w dnie 
świąteczne i odniesie zwycięstwo. Od 
dnia dwudziestego pierwszego maja bę
dzie wystawa i w te dnie otwartą, ale 
jak i codziennie tylko do godziny sió
dmej wieczorem, co znów pewnie nieza
dowolenie i gorące veto wywoła w całem 
Illinois i z niem sprzymierzonem obo
zie.

Na tem kończę notatki z wystawy 
a wrócę do samego miasta Ghicago.
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w miarę tego, o ile wzmacnia się praw 
dziwa i pełna samowiedza narodowa, w 
prostym stosunku słabuie i zanika pan- 
slawizm. tak i pomiędzy Kroatami, przy
gnębionych dotąd przez Madyarów, Niem
ców, i "Włochów, w miarę tego o ile zdo
łają stanąć samodzielniej, także uznają, 
iż przez panslawizra nie odrodzą się cy
wilizacyjnie, i muszą szukać prawdy i 
siły we własnym o r g a n i z m i e ,  we wła
snych ideałach narodowych.

NależacY do frakcyi realistów’, ale 
idący z młodoczechami dep. p. Musseryk, 
zapytany przez jednego z przyjaciół, dla
czego zamierza złożyć mandat do Rady 
państwa, odrzekł, iż teraz koniecznie po
zostawić należy w Czechach najrydykal- 
niejszym żywiołom pole do działania, 
bo (ego wymagają okoliczności ; dlatego 
uważa za stosowne, na razie usunąć się 
od służby publicznej.

Podczas sobotniej uroczystości roz
poczęcia robót około pomnika cara Ale
ksandra II w Moskwie, przyniosła depu- 
tacya obrazy świętych przed cara i ca
rową, co oznaczało prośbę o błogosła
wieństwo dla rodziny carskiej. Car prze
mówił do burmistrza miasta Moskwy w 
następujące słowa: „Dziękuję wam a
przyjmuję wasze modły o błogosławień
stwo z zadowoleniem. Potrzebuję ja, jak 
słuszuie powiedzieliście, błogosławień
stwa Bożego. Cieszę się bardzo, że mogę 
dzisiejszy dzień spędzić w Moskwie. 
Dziękuje wain jeszcze raz bardzo11. Do 
marszałka sżlarhty powiedział car : „ Dzię
kuję i wam za błogosławieństwo i przyj
muję je. Te dziesięć lat upłyuęło szczę
śliwie, a mam nadzieję, że tak będzie 
z pomocą Boga i nadal. Proszę podzię- 
kow a'■ w mojern i w imieniu carowej 
moskiewskiej szlachcie14.

Car wraz z rodziną odjechał 28. bm. 
wieezorem z Moskwy do Petersburga.

Jak dzisiaj donoszą, car jadąc z Se- 
bastopola do Moskwy, zatrzymał się w 
Borkach dla pomodlenia się w kaplicy, 
wystawionej tam na pamiątkę wiadome
go wypadku. Cara powitał tam błogo
sławieństwami arcybiskup charkowski.

Urzędowy lieichsanzeiger oświadcza, 
Że cesarz Wilhelm, przyjmując od puł
kownika serbskiego Pantelicza notyfika- 
cyę o wstąpieniu na tron króla Aleksan
dra, polecił posłowi zapewnić króla o 
przyjacielskich uczuciach cesarza, a wca
le nic nie mówił o zamachu stanu. My
śmy też byli pewni, że doniesienie o za
chwalaniu zamachu tego przez cesarza 
było zmyślone.

sobie lub obietnicy szczególnych korzyści 
w sposób taki, że mają one pozostać 
w tajemnicy przed innymi wierzycielami, 
lub 3. kto żądania, których nieprawdzi
wość lub nieważność jest mu znaną, po
dnosi w tym celu, by przez to wywierać 
wpływ nie należący mu na wybór osób, 
które mają zarządzać lub zrealizować ma
jątek masy, lub bezpośrednio na zarząd 
masą lub jej zrealizowanie11.

Na wniosek sprawozdawcy hr. P  i- 
n i ń s k i e g o postanowiono w ustępie 
1 . i 2 . przez wtrącenie wyrazu „pokry- 
jomu“ moment tajemniczości w zapewnie
niu sobie szczególnych korzyści przed 
innymi wierzycielami dobitniej zaznaczyć. 
Nadto uchwalono przez wtrącenie wyra
zów „na szkodę innych wierzycieli" w dru
gim ustępie karygoduość m-zynić zawisłą 
jeszcze od momentu poszkodowania in
nych wierzycieli, wynikłego z korzyści 
szczegół Dych.

Wreszcie przyjęto ustęp 3. w brzmie
niu przedłożonem przez p. Weebera: „Kto 
żądania, których nieprawdziwość lub nie
ważność jest mu znaną, podnosi w po
stępowaniu konkursowem, by przez to 
wywierać wpływ nieprawny na rozdział 
majątku masy lub wpływ nienależący mu 
ua wybór osóh, które mają zarządzać lub 
zrealizować majątek masy".

Przy §. 311 (korzyść osobista w za
rządzaniu majątkiem masy konkursowej) 
postawił p. Fug. A b r a h a m o w i c z 
wniosek, by poszkodowanie wierzycieli 
określić jako przestępstwo, bo możliwą 
je s t  rzeczą, że pewnemu zarządcy masy 
lub pewnemu członkowi komitetu wie
rzycieli, do którego osoby przywiązuje 
pewien wierzyciel szczególna wagę z po
wodu osobistej j. go dzielności lub spe
cjalnego uzdolnienia do prowadzenia 
interesów7, w zupełnie uczciwym zamia
rze i ze względu na ogólne dobro wszy
stkich wierzycieli przyznano pewną ko
rzyść pieniężną, co wedle projektu rzą
dowego już byłoby karyeodnein. Propo
nowane wtrącenie wyrazów „na szkodę 
wierzycieli" przyjęto.

Belgijczycy czyją się znowu zaniepo
kojonymi zachowaniem się Francuzów 
na granicy belgijskiej. Wygląda na to, 
jakgdy Francuzi zamierzali w danym 
razie, prawom mocniejszego, nie bacząc 
na zagwarantowaną neutralność Belgii, 
opanować obsadzone tak słabo fortytika- 
cye nad Maasą. Od czasu nastania pory 
łagodniejszej wzdłuż granicy belgijsko- 
franeuskiej, inięd/.y Stenay, Moutmedy- 
Virton i Yillers Orv«l panuje niezwykły 
ruch wojsk i inżynierów; przytem wzmo
cniono w znaczny sposób oddziały wojsk 
francuskich w Stenay i dokoła Stenay 
obozujące, i założono tam wielkie kosza 
ry, do których budowy miasto Stenay 
niejeduą setką tysięcy franków się przy
łożyło. Również postanowioną, a nawet 
już rozpoczętą została budowa kolei że
laznej ze Stenay do twierdzy Montinedy. 
Departament wojskowy oświadczył się 
z gotowością do znacznych na ten cel 
ofiar pieniężnych. Wobec tych i tym po
dobnych doniesień z nad granicy fran
cuskiej Belgijczycy słusznie podobno są 
zaniepokojeni i żądają, żeby belgijski 
minister wojny raczej dzisiaj niż jutro 
pomyślał o wzmocnieniu arn ii belgij
skiej. _______

Jak wiadomo, francuska laba posłów 
przyjęła większością 30 głosów uchwałę 
co do wyboru deputowanych, która nie- 
możliwem czyni stawianie kandydatów 
rządow ych. Stiiuowisko gabinetu Dupuy 
uważają przeto za bardzo zachwiane, 
skoro Dupuy dniem poprzód bardzo 
energicznie wystąpił był przeciw tej 
poprawce. Rząd spodziewa się, że senat 
odrzuci ustawę, która tylko miuistrom i 
podsekretarzom stanu pozwala przyjmo
wać m a n d a ty .

Wobec ogromnego wpływu, jaki lite
ratura wywiera we Francyi, wielki tain 
niesmak obudzi, zapowiadana już zresztą 
oddawna wiadomość, że rząd rosyjski 
odrzueił ostatecznie projekt konwencyi 
dla ochrony własności literackiej i arty
stycznej, podniesiony p r z e z  rząd; a n -  

• ’ 1 ' i francuski.

Aęence de Constantinople upoważnio-
a jest do zaprzeczenia wiadomości o
lorobie sułtana, podanej przez dzien- 
iki francuskie, jako zupełnie bozpodsta- 
nej. Sułtan cieszy się najlepszym zdro 
7iem i onegdaj właśnie przyjmował na 
jdyencyi wiele osób.

Ze stałych komisyj.
Wiedeń d. 31. maja.

(Telegram Gaz. Nar.)

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
stałej dla k o d e k s u  k a r n e g o  zała
twiono §§ 809—312 rozdziału 23. D łuż
sza rozprawa rozwinęła się przy § 309, 
który dotyczy podstępnego układania się 
z wierzycielami w wypadkach konkurso
wych. Paragraf ten opiewa: „Więzieniem 
od tygodnia do 2  lat ukaranym będzie 
wierzyciel dłużnika popadłego w konkurs, 
jeśli: 1 . żąda zabezpieczenia sobie lub
obietnicy korzyści pieniężnej za to, że 
przy głosowaniu wierzycieli konkurso
wych zastrzegł sobie głos lub wstrzymał 
się od głosowania; 2 . za to, że głosował 
za przymusową ugodą lub innym sposo
bem załatwienia sprawy, dążącym do 
uchylenia konkursu, żąda zabezpieczenia

W iedeń  d. 31. maja.
W nieustającej komisyi podatkowej 

wniósł dep. Gross, aby urzędników woj
skowych uwolniono od osobistego po
datku dochodowego. Do wniosku tego 
przychylił się minister obrony krajowej. 
Natomiast przeciw temu wystąpił min. 
Stoinbach. Wniosek Grossa odrzucono. 
Następnie rozwinęła się dłuższa dysku- 
sya nad §. 193, nad którym jej jeszcze 
nie ukończono.

Na wczorajszem posiedzeniu nieusta
jącej komisyi przemysłowej uchwalono, 
aby ustna ekspertyza zaczęła się d. 6 . 
czerwca. Wiedersperg wniósł, aby przy 
przesłuchiwaniu n eniemieckich eksper
tów ich oświadczenia miaiie w mowie 
ojczystej stenografowano. Wniosek od
rzucono, a natomiast uchwalono, aby 
posłowie komisyi sami fungowali jako 
tłómacze. Na tłómaczy wybrano dla ję
zyka czeskiego Adamka, dla polskiego 
Sokołowskiego, dla ruskiego Barwiń- 
skiego. dla słoweńskiego Kluna, dla 
włoskiego Exnera.

Na dzisiejszem posiedzeniu nieustają
ca komisya przemysłowa wyznaczyła ter
min rozpoczęcia ustnych orzeczeń rze
czoznawców na 6 . czerwca i przyjęła 
wypracowany przez snbkoinitct kwestyo- 
naryusz, który rzeczoznawcom przedłó
żm y zostanie.

Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: „W nr. 121 
Gazety Narodowej w rubryce „Ostatnie 
wiadomości" podano, iż wniosłem, aby 
kradzież drzewa z ogrodzonych lasów 
była traktowana jako ukwalifikowana 
kradzież. Otóż proszę łaskawie sprosto
wać rzecz o tyle, że wniosek mój doty
czył tylko lasów ubwaronunych (eingr- 
friedele Waldungen) jak  np. okopanych 
i że ten wniosek przyjęto.

Eugeniusz Abruhamotviczu,

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 31. maja. Na walnem 

zebraniu  T ow arzystw a m uzeum  h an 
dlowego będzie miał kura tor ,  poseł 
Szczepanowski odczyt o fiskalnem a 
ekonomicznem stanow isku  w ruchu  
kolei państw owych.

Wynalazca nowego k a rab in u  nor- 
w e g s k i e g o ,  k t ó r y  m a  b y ó  w  a r m ii  t u 
r e c k ie j  z a p r o w a d z o n y ,  p r z y b y ł  d o  S t e y r  
p o n i e w a ż  z a p e w n e  t a m t e j s z a  f a b r y k a  
b r o n i  w y r ó b  io h  o b e j m ie .  D w ó o h  d e l e 
g a t ó w  f a b r y k i  ju ż  o d j e c h a ł o  d o  K o n 
s t a n t y n o p o la .

Wiedeń dnia 31. maja. Dziś rano 
rozpoozęła się szczegółowa inspekeya 
garnizonu wiedeńskiego przez cesarza. 
Cesarz odbył najpierw na łące Simme- 
r ingu  przeglądartyleryi. Obecni byli ar- 
cyksiążęta Karol Ludwik, Albrecht, Wil-

helm. ^  .
M iedeń  d . 3 1 .  maja. W a ln e z g ro -

wadzenie akcyonaryuszy kolei pa stwo
wych przyjęło wnioski rady na zorczej
dotyczące rozdziału dywiden y  ran
ków za akcyę i dotyczące ugody w we
styi prioritetów.

Sprawozdanie roczne wykazuje o wie 
le mniejszy dochód czysty, aniże i w 
latach poprzednich, czego przyczyny 
szukać należy w zaprowadzeniu ''ary y 
strefowej, w cholerze, w zmniejszeniu 
eksportu zboża i cukru i zniżeniu ta 
ryfy przewozowej dla węgli-

Bukareszt d. 31. maja. Wielkie ko
legium. składające się z r e p r e z e n t a n 

tów synodu, izby i s e n a 'u, wybrało b i
skupa z Arjeszu Ghenadiusa arcybi
skupem  i prym asem  Rumunii.

T ry e s t  d. 31. maja. W Buje w Is try i  
aresztowano 8 młodych ludzi, należą
cych do na jznakom itszych  ro d z in  tam 
tejszych, z powodu know ań  po li tycz
nych. P rzyby ły  tu ta j  z R zym u A. Tu- 
rini, rodem  z Tryestu, ale obecnie o- 
byw atel włoski, został aresz tow any  i 
wydalony.

Budapeszt d. 31. maja. Sejm w ęg ie r
ski odroczono do 25 września.

W rocław d. 31. maja. Idący z 0 -  
święcimia pociąg osobowy zderzy ł się 
w nooy na stacyi Laband pod Gleiwitz 
z pociągiem osobowym idącym z Wro 
cławia, a to w sku tek  fałszywego u s ta 
wienia zw rotnicy. Przy zderzeniu  zdru  
zgo tanym  został jeden  w agon  zupe ł
nie ; wielu podróżnych odniosło cięż
kie uszkodzenia. Ruch pociągów na 
pew ien czas został zatamowany.

Petersburg d. 31. maja. W tu te j 
szych kołach wojskowych opowiadają, 
że m in is te r  w ojny  zamyśla zaprow a
dzić karab in  6% -m ilim etrow y. Temi 
dniami rozs trzygn ie  komisya w ojsko
wa, dla tej sprawy zwołana. (A wszak- 
Żeż w kw ie tn iu  roku  przyszłego mia 
ła  już cała a rm ia  rosy jska w nowy 
karabin być uzbrojoną). .,

Berlin d. 31. maja. Hr. Herbert 
Bismark w mowie kandydackiej, w y
głoszonej w Sehónhausen, oświadczył 
się za przedłożeniem wojskowem. Obe
cny ruch  wyborczy tern się odznacza, 
że bardzo wielu kandyda tów  włościań
skich na  jaw  występuje.

Londyn d. 31. maja. Pisma angie l
skie dom agają się energ icznego  w y
stąpienia przeciw prasie egipskiej, k tó 
ra  podżega p rzec iw  E uropejezykom  
Zdaniem tych  pism, F rancya zachęca 
prasę eg ipską do tak ieg o  postępo
w a n i a .

Z powodu, że p rasa  p a ry zk a  się 
domaga, aby do L on d y n u  wysłano am
basadora, k tó ry b y  um iał energicznie 
przem awiać, ośw iadcza Times, że w 
dyplomacyi zb y t  energiczne występy- 
wanie byw a zazwyczaj początkiem 
końca, i tak i  am basador nie zadługo 
w yleciałby z Anglii. Znany brak tak tu  
u F rancuzów  ju ż  te raz  wielce u trudnił 
s tanow isko przyszłem u ambasadorowi
f r a n e u z k i e m u  w Londynie.

Londyn d. 31. maja. Izba posłów 
odrzuciła wniosek, aby z powodu w y
ścigów nie odbyło się dzisiaj posie
dzenie.

Pewien Niemiec, właściciel domu, 
H enryk Eschbach miał być aresztow a
ny za pobicie chłopaka, k tóry  się mu 
przedrzeźnia ł.  Niemiec nie dał się are
sztować i s trze lił  do jed n eg o  z poli- 
eyantów w hełm. Wielki t łum  zebrał 
się przed domem Niemca, s tawiącego 
opór aresztow aniu , i chciał go ubió. 
Policya ledwo zdołała  go ocalić.

Drezno d. 31. maja. Z odpraw io 
nego w Zielone święta  zebrania  w iel
kich lóż masońskich słychać teraz, że 
nastąpiła  scysya. Wielka loża „Frie
drich  zur B undestreue"  została przez 
większość wyklętą. (Je s t  to podobno 
ta, k tóra  stanowczo sprzeciwia się do
puszczaniu żydów do lóż masońskich).

Paryż d. 31. maja Wielką senza- 
cyę wywołuje w ybór Rouyiera (byłego 
m inistra  skarbu, w plątanego  w sprawy 
pauamskie) do komisyi budżetowej 
Izby posłów. Jes t  on za pewnemi 
oszczędnościami, tudzież za rychłem 
zała tw ieniem  budże tu  na  rok p rzy
szły ; j a k  sądzą, zostanie wybrany 
przewodniczącym komisyi.

Dziennik Librę Parole podaje ob
szerne szczegóły, k tóre  chyba nie po
zostawiają wątpliwości, że Arton prze
bywa w Cannes, i że Ribot o tern wie
dział, ale poprostu  udarem nił areszto
wanie jego.

Belgrad d. 31. maja. Do wczoraj
w ieczora wiadomy był rezu lta t  116 
wyborów, z k tórych  108 wypadło w 
myśl radykałów, 8 w m y ś l  postępowców. 
L ib e r a ły  u s u n ę l i  s i ę  o d  wyborów. 
W B e lg r a d z i e  w y b r a n o  t r z e c h  ra d y k a 
łów, m i ę d z y  tymi Pasieza, i  jednego  
postępowca, Nowakowioza.

Dział ekonomiczny.
Z targowicy światowej.

(Koresp. Gaz N ar.)

Wiedeń d. 29. maja.
(K ryzys londyńska. — Stosunki w A ustralii. — 
Bill amerykański. — Finanse greckie i argentyń
skie. — K urs walorów austro- węgierskich. — 
Kwestya waluty. - Stan zasiewów. —  Poszuki

wacze złota. — Co będzie ze srebrem  ?)

Zdaje się, że panika londyńska osią
gnęła już szczyt swój i że umysły będą 
powoli się uspokajać. Podwyższenie raty 
procentowej banku londyńskiego do 4% 
i zapewnione wskutek tego zasilenie re
zerwy, następnie oświadczenie zarządu 
banku, że instytutom australskiin wszel
kiej udzieli pomocy, o ile wykażą one 
swoją wypłacalność, podziałało stanow
czo na zmianę opinii. Swoją drogą był 
ostatui czas ku temu. Na giełdzie obli
czano kolosalne możliwe straty a strach 
— jak mówią — ma wielkie oczy. Od 
30. stycznia do 17. maja zawiesiło wy
płaty w Australii 11 banków z ogólną 
suma 2 0 8  milionów funtów sterlingów

kapitału akcyjnego, a ze sumą 80'09 mil. 
funtów sterl. depozytów. Nietkniętych 
pozostało tylko 1 2  banków, a nieufność 
klientów' groziła w każdej chwili i tym 
bankom zerwaniem wszystkich stosun
ków, wypowiedzeniem wszystkich kre
dytów i — co za tem idzie — ruiną, 
choćby były najlepiej wyposażone i za- 
wiadowane. Dług państwowy w koloniach 
australskich wynosi prawie półtrzecia 
miliarda zł. ( 2 0 0  mil. funt. sterl.) opro
centowanie dosięga sumy 85 mil. zł ro
cznie. Słusznie obawiano się, że austral- 
skie kolonie mogłyby podzielić los Ar
gentyny i innych egzotycznych państw 
i że kryzys bankowa skończy się nowym 
krachem a la Baring. Niebezpieczeń
stwo to szczęśliwie ominięto.

Natomiast nowe zaniepokojenie budzą 
stosunki finansowe w Grecyi. Rząd ateń
ski nie jest w stanie opłacać długów 
zaciągniętych w złocie. Układy firm lon
dyńskich, które żądały, aby im w zastaw 
oddano część dochodów państwa spełzły 
na niczem; ażyo złota w stosunku do 
papieru doszło do 80% i nikt nie może 
przewidzieć, jak się to skończy, Renta 
grecka 4% spadła na 34y2 ; nikt nie 
chce kupować, zwłaszeza, że obiega wia
domość o zamiarze rządu płacenia pa
pierem. Niemniej i ze Stanów Zjedno
czonych nadchodzi ‘y w dniach ostatnich 
wiadomości nie bardzo pocieszające. Mó
wiono o stałem i nieodwołalnem posta
nowieniu prezydenta Cleyelanda zwoła
nia w sierpuiu kongresu i obalenia bilu 
Sher.itana nakazującego zakupno srebra. 
Srebro spadło wskutek tego o l ’/2%  a 
banki indyjskie wcale nie chciały przyj
mować białego kruszcu. Ostatnie depe
sze z New Yorku zaprzeczyły jednak 
wiadomości o zwołaniu tego kongresu 
już na sierpień. Cleveland jest przeci
wnikiem bilu, nie uważa jednak sytuacyi 
monetarnej w republice amerykańskiej 
za tak niebezpieczną, aby miał przyspie
szyć zwołania reprezentacji ludowej. 
Mimo to widmo zmian w polityce finan
sowej Stanów Zjednoczonych ciąży na 
całej targowicy światowej. Wobec tego 
małą tylko dywersyą jes t  poprawa sto
sunków  ̂ekonomicznych w Argentynie i 
gotowość rządu argentyńskiego podwyż
szenia ra t wypłacanych za długi o 700 
do 800 tysięcy zł. rocznie. Wypadek ten 
miał tylko lokalne znaczenie i przyczy
nił się do podwyższenia wartości walo
rów południowo-amerykańskich, błąka
jących się po giełdach niemieckich i an
gielskich.

W smutnym tym stanie kapitalisty
cznych przedsiębiorstw „ obejmujących 
rozległe, międzynarodowe transakeye, i 
gdy dokonuje się w Ameryce zwrot, ku 
ochronie złota, austro węgierska reforma 
musiała spocząć i wyczekiwać lepszych 
konjunktur. Poczęły się odzywać głosy 
powątpiewania, czyli w ogóle uda się 
szczęśliwie rozpoczętą akcyę zakupna zło
ta doprowadzić do końca. Wartość reń
skiego spadła i ciągle stoi nisko, niżej 
o wiele niż przed wprowadzeniem ustaw
0 reformie waluty. Marku niemiecka w 
ostatnich tygodnia-h chwiała się w gra
nicach między 60.30 a 60.40 wa., a nie
dawne to przecież czasy, kiedy kurs jej 
nie dosięgał i 59. Złożyły się na to i 
obawa Zagranicznej spekulacyi przed dal
szym popytem Austro Węgier za złotem
1 silniejszy w roku bieżącym import mo
narchii, za który austryackie pieniądze 
musi się wysyłać z kraju i widoki sła
bego eksportu wskutek złego stanu zasie 
wów. Deszcz długo oczekiwany poprawił 
wprawdzie bardzo szanse przyszłego eks
portu zboża, gdyż pszenica bardzo dobrze 
się rozwija i zapowiadają żniwa więcej 
niż średniej dobroci, ale wpływ importu 
zwiększonego nie daje się usunąć, a* j e 
szcze mniej osłabić można złe skutki sy
tuacyi międzynarodowej. Austro-Węgry 
mają dziś już więcej długów w złocie, 
niż opłacać mogą w procentach roczuie 
bez ujmy dla skarbu jeśli sezou eks
portowy nie dopisze. Na oprocentowanie 
długów z końcem 1892 potrzeba było dla 
Austryi .w złocie 20.5 milionów zł. Od 
tego czasu skouwertowauo pożyczki i za
ciągnięto nową rentę złotą. Na pokrycie 
procentów potrzebnych państwo ma tylko 
dochód z ceł (również około 2 0  mil. w 
Austryi!) Państwo musi więc złoto po
trzebne zakupywać. Aby więc wprowa
dzić reformę waluty, musi skarb za dro
gie pieuiądze skupywać kruszec na opła
canie procentów, podczas gdy złoto za 
rentę uzyskane będzie leżało w piwni
cach. Zapewne, że bardzo pomyślny stan 
żniw i świetna kampania eksportowa 
wszystko odmienić mogą. Kurs reńskiego 
3odniósłby się a złoto napływałoby samo 
powoli do kraju.

Nie dziw, że niektórzy radzą, aby 
państwo póki może płaciło srebrem. Ale 
taka decyzya odbiłaby się fatalnie ua 
wszystkich papierach państwa i na ca
łym jego kredycie. W ogóle nie wiedzą 
jeszcze w łbnie rządu, co na miejscu 
państwowych pieniędzy jednoreńskowych 
postawić, czy srebrne reńskie, czy koro
ny V Obieg reńskich srebrnych i koron 
srebrnych maci stosunki monetarne. Wła
śnie odbywają się konfereneye Wrkerlego 
z ministrem austryaekim w tej kwesty i. 
Bank austro-węgierski posiada 1741 mi
lionów reńskich srebrem. Państwo chcąc 
dalej iść na nieszczęsnej drodze demo- 
netyzowania srebra musiałoby przecież 
całą tę sura? wziąć na własny rachunek 
i ponosić stratę dziesiątków milionów — 
wobec gwałtownej dziś zniżki wartości 
białego kruszcu. Czyż nie najlepiej by 
łoby nie tykać srebra, nie wyrzucać go, 
ale owszem uczynić je przynajmniej mo
netą wewnętrzną, krajową, podtrzymy
waną kredytem państwa. Zawsze to lep
szy !,zuftk“ pieniężny, niż papier.

Przez tyle lat obiegał papier bez war
tości wewnętrznej, niechby obiegało sre
bro, choć z wartością zmniejszoną, we
wnętrzną. Oceniają cały zapas srebra na 
250 do 300 milionów. Tyle mogłobj ła 
two strawić państwo z 40 milionową lu
dnością i z szybkim wzrostem handlu, 
przemysłu, kultury i ruchu; smutniejsze 
zaś czasy dla srebra, jak dziś, nie tak 
prędko chyba nadejdą.

hm.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dni* 31. m aja (Z Izby handlowej).
A kcye  za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika

200 zł. 111. k. 216-50 do 219 50. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 2C0 zł. w. a. 256-75 do 259 75. Banku 
hipotecznego p0 200 zł. w. a. 270.— do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w do 215.— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku hip ot. eal. 
5%  losow. w 40 lat. 10120 do 101.90, 5%  z l0"-„ 
prein. 110.15 do 110.85, 4*/,%  los. w 50 lat. 100 00 
do 100.70. JJanku krajowego 4 1/ ,0 „ los. w 51 lat 
100-50 do 101.20. To warz. kred et. gal. ziemsk 4l,/ 0 
98.50 do — — , 4° p los. w 4 i ‘/j"lat. 97 — do — , 
4Vs° „ los. w 521. 100 50 do 101-20, 4%  los. w 50 
latach 97.zO do — •— .

L is ty  dłużne na 100 zł. da l. Z skł. kred. włość 
w likw . — .— do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 0° 0 los 
w 15 latach 50.— . do — .— .

O blig i za 100 zł. : Indeuinizacyjne galie. 5° 0
m. k. — .— do —.—■ Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4%  .97 30 do 98 00. Buków, funduszu

fr opinacyjnego 5%  102 50 d o —-— . Kom. banku 
rąjowego 5°|„ w. a. I. eui. —■— do — •—, 5° „ 

ŁI. em. 102.25 do —•—. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 6*|0 w. a. 105-00 do —.—, z roku 1833 
4 7 ,°|0 100-30 do 101-00, 4°|„ 96-00 do —  - .  P o 
życzki 4-pre. koronowej 90 00 do 9ó'70.

L o sy : hoBy m iasta Krakowa 23.— do 35.— . 
Losy m iasta Stanisławow a 36 — do — .—.

"W aluty: D ukat cesarski 5.77 do 5.87. N apo  
leondor 9.76 do 9.86. Półim peryał rosyjski 10.00 
do — • Kubel rosyjski srebrny 1.28-75 do 1 al-75 
Kubel rosyjski papierowy 1.28 60 do 1.29 60 100 
marek uieiuieekieh 60-20 do 60 7u .

W ied eń  31 . m aja. K redyty  339 37 ; w ęg.kre
dyty 403-— : anglosy 151"z5 ; laenderbanbi 254 50 : 
sztaebany 309-50; lombardy >>7 75 ; elbeibale
238-50; tytoniowe — : a lp iny  53-90; ren ta  
majowa 97-90 ; węg. złota 115-85; węg. koronowa 
9 ł.7 0 ; austr. koronowa 96-35 ; losy tureckie 50-30; 
uniony — ■—.

Teodorowicz z Rusowa, J .  Fischer z Wie
dnia, J .  Johnson z Bordeaus, T. Werneu z 
Cognac.

Hotel Im perial. J. L. hr. Michałowski 
z Krakowa., E. hr. Starzeński z Warszawy 
C. Br. Walisch z Bukowiny, Z. Szarzyńska 
z Zurawna, K. Stupnicki z Buczacza, A. Ra
ciborski z Sambora, E. Torosiewicz z Bró
dek, T. Polański z Rudnik.

Stan powietrzu. Cała ubiegła doba 
była pogodna.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę dnia. 1. czerwca lir. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni co do 
siły słaby (2).

Średnia i temperatura doby pozostanie oko
ło + 1 6 " C . ,  "niebo będzie lekko zachmurzone, 
a  względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.
J u t r o ,  dnia 1. czerwca, św. Bożego 

Ciała. — św. Tałateja.

N a d e s ł a n a .
(Za tę rubrykę redakeya n e odpowiada).

Z rynków towarowych.
Zboże I p ro d u k ty  ro ln e .

Spraw ozdanie z ta rg u  zbożowego na K leparzu.
K ra k ó w  30. maja.

Po zwyżce jak a  trw a ła  przez parę tygodni, 
obecnie ceny obniżają się stopniowo, gdyż stan 
zasiewów w innem , korzystniejszem  przedstawia 
się św ietle, a obok togo zaofiarowanie wstrzymane 
chwilowo chęcią  spekulacyi, wzmaga się teraz tem 
więcej, że spekulanci zakupili w Królestw ie Pol- 
skiem znaczniejsze ilości pszenicy i jęczm ienia, 
które obecnie dostaw iają na targi. — Z drugiej 
strony, ze względu, że eksport żadną m iarą nie 
może się rozw inąć, a potrzeby miejscowe są m a
łe  i odbyt n a  mąkę u trudniony. Pokup osłabł tak 
dalece, że na ta rg u  dzisiejszym uie praw ie nie 
sprzedano. Swoją drogą powodem tego jest i ta 
Okoliczność, że sprzedający do rzeczywistych 
ustępstw  nie są sk ło n n i, lecz wobec tego p ra w e  
żadne transakeye miejsea nie m ają, a ceny pozo
stały nom inalne. Drobne 'p a r ty e  znalazły n a 
bywców.

Płacono  pszenicę b iałą  9-— do 9-20, czerwo
n a  9'10 do 9 40, żółtą ' 9-— do 9-40; żyto 
7-3o do 7-70 złr.; jęczm ień browarny 6.40 do 
6" O złr., na kasze 6 — do 6-20 złr.; owies 6 80 
do 7-25 zł.; rzepak — ■— do —•— złr.; koniczy
nę czerwoną — d o —, b ia łą — do — złr.; wszystko 
za 100 kilogramów

Bank galicyjski d la handlu i przem ysłu. 
W ied eń  d. 3L  m aja, P szen ica  na czerwiec 

0 00, na  jesień  8-75. Żyto na jesień 7-65, owies na 
jesień 6-76.

Od dnia 1. czerwca b. r.
8 U ordynuje

IV  K r y n i c y  (w illa  T atrzańska)

Dr. Władysław Rot??.

Dr. Wiktor Legeżyński

Przyjechali do Lwowa
dnia 31. maja.

Hotel Żorża. L. Garapichowa z Ce
browa, A. Jab łońska  z Krakowa, St. Moy- 
sa z Rudnik, K. Kaczkowski z Meranu, J.

u je  ii cuorooacn i p n p p
od godziny 3 do 5 po południu

przy ulicy św. Michała 1. fi
(boczna Kościuszki).

899 Dr. Zygmunt

Lisiewicz
obrońca w sprawach karnych

Lwów ul. Kopernika ł. 6.

Zakład fotografiozny
a r ty s ty  m a la r z a

L. K O E H L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul Kiv(i-|)

Zdjęcia i  powiększenia.

C. k. koleje państwowe.

Ruch pociągów kolej o wy cli
według zegara lwowskiego

obowiązujący & dniem 1. czerwca 1833.

do

r.vj

Do Lwowa przychodzą z
X mko ff 11 • * ■ *
M uszyny-Kryniey przez Tar. ów (tylko od 1. iipca 

w ła-znie 31. sierpnia) . . . •
M uszyny-Krynicy i Chabówki przez 1 arn o w .
M uszyny-K ryniey przez Tarnów lub Kzeszow (tylko od «, 

ezerz-ea 15. września) .
M uszyny-K ryniey przez Stryj
N adlrzezia  i T arnobrzega . . . .  
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Pudzamw.u 
Suczawy . . .  ,
K im polunga . . . .  . .
Raduwiee . . . . .
Berbometu n. S. i Ozu dyna .
Nowosielicy . . . . .
Słobody rungursk ie j kopaln i .
H usia tyna przez H alicz 
Buczacza przez H alicz 
B ełżca . . . .
Sokala . . . .
Law oeznego, (Pesztu . Miszkolca, Soreneża, Munkncz

Chyrowa i Stanisław ow a przez S iryj .
S t r y j a ..........................................................................
Skolego, Chyrowa, Stanisław ow a i B orysław ia, pi zez Sl

Ze Lwowa odchodzą do
Kraków*, (W iednia, W rocław ia, Berlina) . 
M uszyny-K ryniey i Chabówki przez Tarnów  lub L e sz ó w  
M uszyny-K ryniey przez Tarnów (tylko od 1 lipea  do

w łącznie 31. sierpn ia) .
M uszyny-Kryniey przez Tarnów 
M uszyny-Kryniey przuz Strvj 
N adbrzczia i Tarnobrzega 
Podw ołoczysk i Brodów z d w o ra  głównego

odwołoczysk i Brodnw z dworca Podzam cze
Suczawy . '
B uczicza przez H alicz  
H usiatyna przez Halicz 
Słobody rungursk ie j kopaln i 
Nowosielicy
Berhom etu n. S. i C zu iyna  !
Radowice 
Kimpolunga 
Sokala .
Bełżca .
B orysław ia przez  S tryj
•Ławoczuego (M uńkacza, Semic-za, Miszkolca, Pesztu i 

Chyrowa p rzez S try j) .
S tan isław ow a pzzez S tiy j .
Skolego i Chyrowa przez Stryj
S try ja  . . . . . .

p o c i ą g -

P o sp ie sz n y

3-08

O sobow y

6-01 9-3-i

9-36

2-4b 
2-34 

1 0 ” 
1 0 ”  

10 ”  
1 0 ”  

10 ”

1 0 ”

C u l

1 0 >”

9 ~

3-01

0-44 
ti-54 
6-3 '

U 30

0-36 
0  36 
6-36 
636

1 0-41
10-41

1 0 ”

3-t;

9-00

9-4G
9-21
7-59
7-5!) 
7 59

7 59

S-16

!Hl(i 
9 W
2  3Ś

,-sr.

5 -so

5-*«
10-16
10-40
10-36

10-36

10 30

9-56 
9‘56 
1-21

6-3U

]•(>«
6 -“
c ”
5-55

1251

9 ”

9  41

7 1 1

7 ”
7-n

12-51 
. 5-26 

5-2G

1 -os

1 1 ”

8 -oi

1 1 ”
li-”
3-31
3-31

3-31
7 -s i

10-26

7-21 I 8-oi 
10-26! 8-"i 
10-261 . 

3-41

! 0 W

1 0 -M
1 0 2

1 0 2

oznaczają porę nocną od godziny O-oĄ
UWAGA. Godziny drukowane g r ń h e m

wieczór do godziny 5 mmii — ^  Łoj ej p a ń s tw o w y c h  w e  W ed u iu , (Johannasgas! 
W b iu r z e  in fo rm a c y jn e m  e. . u s t r . k o le i p n n s tw c w y c li w e  L  r o w ie  (u lica  TrziiifAnnacnneiu r* .__ u i..u   u . v , .

sse
Ł * « r. c  £  a u s i r .  K U i r i  i i M . n n . - n . j v "  n r u  i W W I C  J T Z O -

29, jakoteż w b i u r z e  • n l o r m a e j j ^ . ^  g.ę ustnych ]ub pisemnych w yjaśnień w spraw ach doty- 
ciego M aja . 3, ho el kolejach państwowych.
cząeyeh służby na c it.au a zasięgać tam że m ożna inform acyi odnoszących sie  do reszty

zagranicznych kolei. -  W b iurach  inform acyjnych sprzedają  siU w ydaw ane 
p r z e z 'Z i f  a u a tr  kolcje państwowe bezpośrednie karty  jazdy i zestaw iano zeszyty poświadczeń

do j azl-J> J k la d y  jazdy  w fo rm a c ie  k ieszo n k o w y m  są do nabycia  w b iu rach  inform acyjnych, 
kasa h stacyjnych i u konduktorów.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po cancie od wyrazu.

N ajm niej za 10 et., tylko codziennie.

M -
A S Z Y N K I am erykańskie do robienia 

lodów wyrobu dresdeńskiego po złr. 5.

KASY ogniotrw ałe
W ertheim era, wyłączne 
zastępstw o w Galicy i. 
KASETK I francuskie 
żelazne n a  pieniądze, 
długości cm. 14, 16, 20, 
25, 30, 35 po złr. 3 5(L 

4, 5, 7, 9, 13 złr.6 '— i 7 ’— , oryginalne am erykańskie po 
złr. 5'50, 6 50 i 7-50 poleca P io tr Chrzą-j.K ledki w różnych rodzajach, amerykańskie 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 1 i W ertheim owebie, sz tuczne, na wszelkie 
K apitulny 1 'naprzeciw katedry). 562 ceny. garniturow e 6 szt. złr. 2-20 do 5-50.

. H eb le  żelazne w osobno urządzonym ma-

DO ZAGORZA (poczta w 
potrzebny ekonom nieżonaty,

m ógł spełniać także 
obszaru dworskiego

obowiązek

W BRZU1 H O W IC A C H , stacyi k lim aty
cznej, 8 kilom etrów od L w o w a , przy 

sosnowym Iesie , dom z 5 pokoi , kuchni, 
z ogrodem , przy samej stacyi kolejowej, 
z powodu wyjazdu do spraedania. Tamże 
2 pokoje z kuchnią do wynajęli a. 
m ość : D rukarnia, uiiea Ruska

K nihynkzach) gazynie n a  I. p ię trze , t. j.: łóżka zwykłe i 
■ składane, dziecinne, materace stalowe, um y

walnie, postum enta na euknie
poleca 8626

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , plac M aryackl 1. *.

któryby
zastępcy

563

Wiado-
3.

R u ty n o w a n y

e k s p e d y t o r
pocztowo-telegraficzny

4535

znajdzie natychm iast  sta łe  umieszcze
nie przy urzędzie pocztowym w Turc“ 
koło  Chyrowa. P ła c a  m iesięczna  zł.  2D 
i ca łe  utrzymanie.  Porozumienie  l is town.

Zarząd dóbr w Radziechowie
p o t r z e b u j e  4‘ 56

Taniej jak wszędzie
poleea 4808

A L O JZ Y  HClBNER
L w ów , Rynek 1. 88

H esary  kom pletne i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnie. 
Ceratki gumowe dla dzieci.
Podkładacze poduszkowe dla chorych. 
K lystyry gumowe i cynowe.
Flaszeczki do ssania.
Poduszki gum owe do napełn ian ia  po

wietrzem.
K atetery  i bougies kauezukdwe i m eta

lowe. —  Obciągacze mleka.
W ata  Dra B runsa i wsselkie inne

A r t y k u ł y  o b l r n r g lo z n a ._____

o d  1. tpca.
Z g ło szen ia  p i s e m n e  pod adresem  

Zarzad dóbr w  Radziechowie.

Obrotnych 4 11

agentów
— potrzebuje za dobrą prewizyą, wzglę- 3  
■g dnie sta łą  zapłatą, najw iększa w m >■ 

narchii A ustro-W ęgierskiej c. k. uprz. £ .

CM

»«

Fabryka £
rolet i żaluzyj i

EMIL G0LDSCHMIED j
P r a g a  -W in oh rad y  |

Kronenstrasse 6 . =

Parowa fabryka pierników 
H, CZYŃSKIEJ w Jarosławiu
W łasne sk ła d y : L w ów  H alicka, K ra
ków  S u k ie n n ic e  — poleea na sezon ką
pielowy przez powagi lekarskie poleoane

C A Ł U S K I  Lód mfne-
ralnyeh ze skutkiem  używane. usa

■

Parkiety i posadzki deszczutkowe
oraz wszelkie wyroby stolarskie

jakoto: drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd. 
poleca fabryka parowa

B R A C I  W C Z S Ł A K
w e  L w o w i e . 4410

Poszukuje zakupna większej ilośoi n.atsrysł^w , a to : brusów sosno
wych , dębowych i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

" "

4456wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony w ielkim  medalem brązo
wym na w ystaw ie w K rakow ie 1891.
Nr. 00 z trudam i . kilo złr. 7 50 
Nr. 1 z zw ierzyny i drobiu „ 6-50 
N r, 2 doskonały „ 8 50

Dla chorych bulion z samego najde
likatniejszego ptactw a i drobiu , bardzo 
przez lekarzy polecony po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Llebiga

sło ik i ps 70 et.

S z p a r a g i
5  k i l o  % o p a k o w a n io m

złr. 2-50.

Sprzedaje Z a r z ą d  d w o r a  Ł a p u t y n  
poczta B r z o i a n y .

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf 

w miejscu.
źelazista, skuteczna w chorobachNajsilniejsza s czawa 

kobiecy< h i anemii.
Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do końca września.
Kąpirle borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska znajduje się we w szystkich w ielkich 
składąoh wód m ineralnych .

Dla cyklistów! Z ie u in in k i

Gruntownie i tanio napraw ia wszelkiego 
rodzaju uszkodzenia bicykli 44 J2

ALEKS. ZAJĄCZKOWSKI j
Zakład mechaniczno - ślusarski

jLwów, K o p e rn ik a  17.
Tamże wszelkie roboty w zakres arty-|

stycznego ślusarstw a wchodzące , napraw y 
wszystkich m aszyn precyzyjnych, kas itp.

Sumiennie i tanio!

Wszystkie maszyny
potrzebne de 4523

IVzeniea

F a b r y k a c y i  k r o o h .x n .a ln
młyny, s ita , centryfugi itp.

dostarcza podług swojej patentow anej koastrukoyi l a m i e i i i e  tanio 1 w  w y 
bornym g a ta n k u

W .  H .  U H L A N D  _____________
inżynier specjalista dla przemysJo k r o c h m a l L i p d k  Leipzig. I

Knkurudza Prospekty  na żądanie. R yż

Tinct capsici ccrnuos.
( P a i n - E x p e l l e r j ,  :

wyrobu Praskiej apteki R ichtera,
powszechnie zuany bole uśm ierza
jący  środek domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu ap‘okaoh po oenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rz y  «akuj nie na
leży być bardzo ostrożnym
i p rzy jm ow ać j e d y n i e -----  — _
flaszki z ochronną m arką „kotwicą1-, 
jako prawdziwe. — Centralny sk ła d :
Apteka Richtera pod Złatym lwem,

w  P ra d ze .

€. K. ZAKŁAD ZDROJOWY
Stacja k o le i: 

Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

I L I O J I

szczawa źelazista.

W m iejscu poczt* 
S razy dziennie.

Telegraf.
Apteka.

4474

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatw ia  najtaniej

RUDOLF M0SS1
BIURO OGŁOSZEŃ

Wiedli, i., siilerstatle 2.

I N a j o b i l t s z
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakemioie utrzymanej.
Środki lecznicze: Klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nader ob

fite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1892
wydano ich 32.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1892 wydano ioh 12.000)
Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.
Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych. Ż ę ł y  ca.  

Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .
Lekarz zdrojowy Dr. Kopf? cały sezon stale ordynujący. Nadto 

1 2  lekarzy wolno praktykujących.
Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. 

B U źszh  i d a l s z e  w y c i e c z k i  w  urocze Karpaty.
Mieszkania. Przeszła 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po

ścielą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd.
Kościoł łaciński i cerkiew. Wspaniały Dom z d ro jo w y , kilka re- 

stauraryj. Kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie.
Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego od 21 maja.
Simy Teatr, koncert*.
Frekwencya w r. 1892 4600 osób. . . .
Sozon od 15. maja do 30. września. W maju, czerwcu i wrześniu 

c e n y  kąpieli, p o m ie s z k a ń  i potraw w głównej re r taurac j’ zniżonej
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do l is topada; składy we 

wszystkich większych miastach w kraju i za granicą.
W miesiącu li pi-u i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak  uwolnienie

od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną.
Na żądanie uddela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy-

4217

p is m o  m iesięczn e
wychodzi we Lwowie w ahjętości M  arkuszy

rok czwarty
pod R edakcyą K o m ite tu , w skład którego
r  w chodzą: 6

aiom aii G e s t f e o m s f c i  

l i t o l S  gew lcfe*  
i e e t l t
/ J a n  'P a m M h o w s h ł  

f a J J e n s u  

fa ć leu a r  ®ossfei

i t a u i s & a ®
Iraa@i$£«h %inta.
Cena prenum eraty na rok 1 8 9 3 : 

kwartalnie
W Państw ie Austryackiem . . .  3 złr.
W Królestwie Polskiem  i Cesarstw ie 3 rs. 
W W. ks. Pozn. Szląsku i Prus. Zach. 6 mr

Ogłoszenia przyjmuje Adiniaistra- 
cya podług umowy.

Adres Redakoyl: Lwów, Teatralna 5 (Dr.
W itołd Lewicki).

A dres A dm inistracyl: L r  ów, plac B ernar
dyński 7 (Jan  Ainboreki).

K a n t o r  w y m i a n y

c. i nprz. Łalic. alcyjnap B o h  N n I h u d
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow lzyi.
Jako  dobrą i pew ną lokaoyę poleca:

»/, listy  hipoteczne  
listy  hipoteczne premiowane 
listy  hipoteczne bez premii 
/„ listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
■/, listy  Banka krajowego 
“ pożyczkę krajową galicyjską

A - - - * - -  “  I . . . . I n a  o - « l l o v t <

•I 1 °/.4*1,
5°/ 
h r l 
4 i / , * /  
4 */,./ 
4 « /,» /**/,'l. pożyczkę krajową gaucyjsaą  
4*/» pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
"“/• peżyczkę proplnacyjną bukowińską 
Aii1")? P°ży « k ę  węgierskiej kolt l państwowej 
aJi' Pożyczkę proplnacyjną węgierską 
* /• węgierskie ohligacye lndem nizacyjne  

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
sawsze nabywa i sprzedaje

p o  o e u a o h  u a j b o r iy s t n ie j i s y c h .
illn*  T> i - . .

r ”  * « < t i K o r i y t t D i ę j i i y c u >
Uwaga: K antor w y p ia n , B*nku hipotecznego przy jm uje  ed P. T.

kupujących wszelkie A a t u e  m i e j s c o w e  p»pi*-T
w artościow e, tudziez z a p a tt łe  k u p o n y  «  ,  J y,ea  w s z e lk ie g o

■- m s  z a m ie js c o w e , jw lym . w  J t  rzr.zyw istyohpotrrtC C U ^ 7 — jpwwąu«uiem rzeeaj

kosztowno efektóW) u W67 ŵ t#ŵ j £ ^ P « x ,  dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które, sam ponosi.

I  f K ł ł t ł 4 ł ł * H * ł l,H  1 1  H

W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r P l a t o n  K o s t e c k i .

~W-T s a . l l  T o - w & r z y s t - w a  „ F r o J i s i i i i i “ . 
W środę dnia 31. maja 1893 r.

W IELK IE  PRZEDSTAW IENIE

SEANS STARTLINC PHENOMENA
znany we w szystkich częściach św iata p restid ig ita to r I iluzyonista

C H E V A L I E E  T H O E 3 S T
z dziedziny nieogadnionych tajemnic. 4518

WIECZÓR W KRAINIE ZŁUDZEŃ
największy tryum f iluzyi, po raz pieiwszy we Lwowie

A e r o l i t h a ‘% czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.
Codzień wierzór przedstaw ienie. W środę, sobotę i niedzielę popołudniow e przedsta
wiam* po zuiżonjcb cenach. Początek popołudniowego przedstawienia o godz. 3 po
południu, wieczornego o godz. 7*/s wieczór. Bliższe szczegóły w afiszach.

r L U B IE N
ZAKŁAD KĄPIELOWY WOD SIARCZANACH

w pobliżu Lwowt i staeyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony,
otwartym zostaje dnia 20. maja. 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczt* wo- 
zewa pomiędzy Lwowem * Lubieniem po 75 ot. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ III P rzyrząd rozpylająoy wodę sia rozaną  do leczenia ohiról) 
nosa, g a rd ła  I płac, m rw yĄ ozająo gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od £10 et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pew na liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 ezerwe* i w HI. od 20. sierpnia ceny o * 0 " ,  niższe. W tymże ozasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Pewóz zakładow y po sta łych  cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo ukzym any p a r k , eieniste świerkowe t-hodn'ki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W  drugim  i trzecim  sezonia gra muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkioh wyjaśnień udziela na  żądanie Dyrekcja eaktadu.

I . O U I S  J . A E O E R  
K Ó L N - E H R E N F E L D .

M A S Z Y N Y  D O  W Y R O B U  
P Ł Y T  T R O T O A R O W Y C H ,  

R U R ,  D A C H O W F K ,  
P Ł Y T  C E M E N T O W Y C H ,  

C E M E N T U ,  W A P N A  
B E T O N U ,  S R A M O T K I ,  

C E G I E Ł E K  Z  W Ę G L I  
D R Z E W N Y C H  I 
K O M I E N N Y C H .

L . 1 5 1 3 7 /9 8 .

Ogłoszenie.
4530

Celem pomieszczeń a dwóch Oddziałów c. k. Straży skarbowej 
t. j. Nr. II. i Nr. III. we Lwowie, posziikujo s :ę renlnuści, którą by 
niekoniecznie w pobliżu tutejszej c. k. powiatowej Dyrekcji skarbu, 
ale i w innej stronie miasta lub nawet n.t jednem z przedmieść tu
tejszych była położoną i składała się z 2 2  obszernych mieszkalnych 
ubikacyj, 6  zwykłych kuchni, obszernego podwórza i jednej odpowie
dnio wielkiej kuchni na wspólne gospodarstwo członków itraży skar
bowej. Ktokolwiek miałby chęć wynajęcia swej realności na ten cel 
Zarządowi Skarbu Państwa, może wnieść do c. k. powiatowej Dyrek
cji Skarbu we Lwowie oiertę pisemną, zaopatrzoną znaczkiem s tem 
plowym na 50 ct. w termiuie 14-dniowym, lic ąc od dnia pierwszego 
obwieszczenia dziennika niniejszego ogłoszeń a, później bow an 1  wnie
sione oferty nie będą uwzględnione. , .

W ofercie należy dotyczącą realność dokładnie o p i s a ć ,  wymienić 
wysokość rocznego czyns-u di.ierżawnego, okres najmu, .iiikotez zobo
wiązanie nąjmodawey do wykonania w s z e l k i c h  adaptacji  , jakich Za
rząd Sknrbu Państwa stosownie d o  s w y c h  potrzeb wymagać będzie, i 
dołączyć szkic realności w którym wewnętrzne przemiary pojedyn
czych ubikacyj niują być u w i d o c z n i o n e .

C. k. p o w i a t o w a  P yrekcya  Skarbu
L w ó w ,  dnia 24. maja 1893.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby

i
W a l A n t l T I  n ł j 8i ' n >*jsz, w y p ad an i, włosów w strzym uj,, c b u lk i  w ł,sow e 
W  d l u I lŁ A L *  wzmacnia i d ,  wytwarzania i

Gały flakun
. . —  wzmacnia i d ,  wytwarzania i porostu włosów psbudz.i. Łysllty

pokrywają «i? piąknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flak ,nu  1 z łr. 6* ct.

/ ' r t f r o r i n  “ lM *w *4 ny śrad ek  na  w y g a b l e n i #  n a g n i o t k ó w
P n d łłk e  40 e»ntów.

p rzec iw  p e r e n i u  eię rą k  i p a e h .  F l a k o n  50 e t .

Fudr salicylowy -m,lw ^
Ocet desinfekoyjny tras, n i rw in y   ̂w^biuraeh , k«rytarzaeh i 

do skrap iaa ia  snk itn . — Flakon Ś0 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne w ie trz , , a is z u y  miazma-
ta  szkodliw , zdrowiu, da:,ą, przyjem ny i aromatymmy zap a ,h . Używa się w sa

lonach, pokojaeh sypialnych, m iauowioi, iziseinnyeh — Flakon 50 ei.

Trociezki desinfekcyjne ją  powietrze. - * Pudałko 1* ot.

Towietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uj, się przoz rozpylanie

K M Z I D U  SO SN O W EG O .
P rśez  m iłego le śn eg , zap aeh u , posiada nieesza»owan, w łasn ,se ' nygi«- 

aiezne. Oezyszeza i adświoża pow ietrz, m ieszkań w tak  wysekim sto p n iu , że 
jes t powszechnie poieeane przez lekarzy de eddeehania esobom ei«rpiaeym  na 
ekoroby pi«rsi,w e.

Flakon  60 et., r o z p y J a e z e  od 24 et. de I  złr

Mydło z igieł sosnowych
zapaek lasłw  szpilkowyeh, kaw ałek SO eonWw.

JA K  I B K & f  0 T IIC 2
L W Ó W : iklepy własne nliea Kapernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennie* 1. 20, CZERNIOW CE: Rj*<* 2-

W
M A R J Ó W E A 66

Zi HbI  wodolBczniczF M o Lwowa (poczta Lwów).
Sześć- kilometrów od Lwowa ku W innikom , w uroczej miejscowości, oto

czonej l»sami w znacznej części szpilkowymi. Pięe murowany- h m ieszkalnych 
piętrow ych budynków, jeden parterowy. W obrębie z .k ład u  kap lica, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów  leczniczych jak  i po
mieszkań (przeważnie z werandam i i bslkonami) wedle najnowszyoh wymagań, 
na  wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych W yborna obfi
ta  woda źródlana, masnż, elektryzowanie , inhala- ye , gim nastyka , kąpiele elek
tryczne i inne wedle potrzeby. Doskonała k u chn ia , kry ty  deptak. Pyszne 
spacery w parku zakładowym i labach przytykających, czy teln ia, fortepiany, 
b ila rd , gry towarzyskie. S taranna  usługa. Telefon połączony z siecią telefoni
czna m iasta Lwowa. Zakład funkcyonnje przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjm uje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertamiljan Brajer
właściciel. 4483

Dr. Stanisław Dekański
lekarz kierujący.

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

Szczaw y alkaliczno-słone jodo-bromowe 4 ,78
skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfliitycznych , reum atyzm ie, 
nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostuej i w rozlicznych choro
bach kobie ych. Kąpiele peine jodowe w trzech budynkach łaz ien n y ch , berowi- 
nowe, tuszowe, basenowe, rzeczne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodząrn , inhala-
cye. M leko, żętyca, kefir. Lekarze ordynujący : Dr. KI. Dębicki lekarz zakładu, 
prof. Dr. L ukasiew icz, Dr. Kazimierz K aden , Dr Rościszewski (operator). —
Apteka, poczta i te leg raf w miejscu. Zakład gim nastyczny pod kierunkiem  "spe
c ja lis ty . Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilkowyeh, powietrze górskie 
wzm acniające, wolae od pyłu i orgauicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w lasach. Okolica m alownicza i zajm ująca. Oświetltnie elektryczne. Znakom ita 
orkiestra. P o ra  lecznicza od 20. maja dc ,ońca września. W czasie do 20 

czerwca i po 20. sierpni i m ieszkania znacznie tańsze.

Z g ł o s z e n i a  z a ł a t w i a  T D ^ r e ic o ^ r a , .

O K R U C H Y  I I E O B A C I A S U
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

1. gatunek xtr. 3 20 \ za kilogram franco 
1 —  )gatunek sir. 2* z opakowaniem

4036
- M C -  M  J L M  ■ >  T i

Ther & Rnm-Importeur, Brilnn.

Mnie
usuw a W iuo  Sagrada ( J .  P a w e ł L le b e , llrezu o). Ta sm aszna oseneya re
g u lu j, nadwerężone funk-ye wnętrzności. N i ,  równa się ena ze zwykłym śrsd- 
kam i rozw aln iająey tn i, j a k :  p ig u łk i,  rabarbarum  , sen es , tam arindien i inne 
drastyczne lekarstwa. W luo  Kegrada ule przeszkadza lecz pomaira traw >« 
niu , nie przyczyni* żadnych dolegliwości i n i ,  wym aga szczególaej d y e ty , 
w miarę używania doza może byó zmniejszoną. IV późnym  w iek u, kiedy dzia
łanie organizmu ludzkiłgo  słab n ie , W ino Sagrada s ta j,  się nieodzownei a za

wsze zbawiennam. 4180 P I
We Lwewie do nabyeia w apteee P. łtiko lasza .

Kto gani 
ten Kupuje!

Kto gani 
ton i in je

Przekonauia U ^o  nabyła lwowska P. T. Publi- 
csuość o wyrobach fabryki obuwia w Modliugu —  a 
wszyscy c i ,  którzy wyroby tej fabryki l ż y l i , kupiwszy 
je ,  przekonali się o nader  dobrem wykonaulu towaru.

I  obecnie zapraszam  Szan. P n b liczu o ść , by prze
konanie swoje u s ta l i ła ,  zakupując trwale wykouane 
obuwie m ę s k ie , damskie i dziecinne po nader tanich, 
na podeszwie wyciśniętych, cenach.

Dalej sprzedaję towar wybrakowany —  jed n ak  do
brze i trwale wykonany po bardzo zniżonych — t.iż- 
sze j a k  fabryczne —  cenach.

ALFRED FRANKEL
właściciel mddlmgskiej fabryki obuwia.

Główny skład we Lwowie
ulica Hetmańska t 12. 4465

Zakład wodoleczniczy w Ischl

i  ?! ► ? ? ? _ ? ?  5 ?

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

I l l I I W M  I t T w k )
pi * S o N o m l e ,  o  Tj p t o  I u S e r i a

pcleo* Sz»nown,j P  T Publiczności

wszelkie towary o p o rn ie  i fizykalne
1630

zakres tego rodzaju wchodzą te artyku ły  — z pierw sio-tęduyoh fabryk 
kr&jowyoh i zagranieinych, j&ko to

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancyą, termometry, steroskopy, mikroskopy, ro/imaite lupy. 

Bówniet przyjmuje urządzenia

diwoakśw el sk ryc*nycli
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod

gwarancją.
Wszelkie reperacje wykonuje azybko i tanio.

ixneeeeeeeoeee60eeetx!
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 a).

dla
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( K l a - l t o n T o s i o ł i . )
W najpiękniejszem  po ło żen iu , nowo rozszerzony i przebudowany. Największy 

komfort. N iskie ceny. MJęsieuie. Szwedzka gim nastyka lecznicza. K uracja  dye- 
te iyczna i klim atyczna. ’ K ą p ie le  elektryczne 1 borowinowe. 3435

um iarkowane, nadto znaczny opus! w wiosennym i jesiennym  sezonie. 4394 
Bliższych objaśnień udzielają najchętniej właściciel lub k ierujący lekarz zakładu : 

D r. Alfred W lnternitz. Dr. H enryk H e r iz k a .


